
Amł). ZSRR w Paryżu

ZSRR wypełni
swe obowiązki wobec
bratniego kraju 
socjalistycznego
PARYŻ (PAP). Związek 

Radziecki wypełni swe mię­
dzynarodowe obowiązki wo­
bec bratniego kraju socja­
listycznego — oświadczył 
według relacji agencji Frań 
ce Presse ambasador Zwiąż 
ku Radzieckiego w Paryżu 
Sergiusz Winogradów po­
dejmowany w czwartek śnią 
dąniem przez francuskie 
stowarzyszenie prasy dyplo­
matycznej. Ambasador pod­
kreślił, że ostrzeżenia rządu 
radzieckiego i rządu Demo­
kratycznej Republiki Wiet­
namskiej * 9 i 10 lutego w 
związku z aktami agresji 
Stanów Zjednoczonych w 
Wietnamie nie straciły nic 
ze swojej mocy.

Rozwiązanie problemu 
wietnamskiego — podkreślił 
ambasador Winogradów — 
może być znalezione jedy­
nie ina drodze rokowań, a 
nie w płaszczyźnie wojsko­
wej. Ambasador wyrąził za- współpracy w dziedzinie go-
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KC PZPR

WARSZAWA (PAP). — 16 bm. rozpocz­
nie się plenarne posiedzenie Komitetu Central­
nego PZPR. Na porządku obrad — sprawy wy­
borów do Sejmu i rad narodowych oraz za­
dania organizacji partyjnych w związku z tą 
wielką kampanią polityczną.

Umowa między Polskę a NRD
w sprawie gospodarki wodnej
na wodach granicznych
BERLIN (PAP). W dniach 

od 4 — 11 marca odbyły 
się w Berlinie rokowa­
nia pełnomocników rządów 
NRD i Polski — kierowni­
ka. Urzędu Gospodarki Wod­
nej przy Radzie Ministrów 
NRD, inż. dypl. Johanna 
Rechlitzera oraz prezesa Cen 
tralnego Urzędu Gospodarki 
Wodnej PRL, mgr linż. Ja­
nusza Grochulskiego — w 
sprawie zawarcia „umowy o

dowolenie, że punkt widze­
nia rządu radzieckiego w 
tej sprawie jest podzielany 
przez rząd francuski.

Odpowiadając na jedno z 
pytań ambasądor sprecyzo­
wał, że nowa konferencja 
genewska nie mogłaby się 
odbyć, gdyby w tym samym 
czasie były kontynuowane 
bombardowania amerykań­
skie. ' i 1 i

spodarki wodnej na wodach 
granicznych”.

Rokowania zakończyły się 
podpisaniem umowy. Ustala 
ona zasady dalszej techni­
cznej i ekonomicznej współ­
pracy przy stałym rozwoju 
wzajemnych stosunków . w 
dziedzinie gospodarki wodnej 
na wodach granicznych i 
stanowi wkład do dalszego 
pogłębienia przyjaznych sto-

Czy grożą nam powodzie?
• OBY WICHEREK SIĘ POMYLIŁ... • Z LODEM 
— KŁOPOTY MNIEJSZE • ROZWIĄZANIE GENE­
RALNE: ZBIORNIKI RETENCYJNE

(WIT-AR). Obfite opady śniegu w lutym i na po 
czątku marca, zwłaszcza na południu kraju, stwo­
rzyły sytuację, która zagraża powodzią. Czy jest 
ona nieunikniona? Jakie czynniki mogą osłabić wio 
senne wezbranie wód? — Na pytania te odpowiada 
wybitny specjalista z zakresu gospodarki wodnej, 
prof. Aleksander Tuszko.

— Rzeczywiście, śniegu tej 
zimy nagromadziło się gru­
bo ponad przeciętną. Jed­
nakże z prognozami należy 
być ostrożnym. Przypomnę 
rok 1963, kiedy zalegała 
gruba powłoka śnieżna, a 
mimo to spływ wód miał 
przebieg na ogół spokojny. 
W roku 1962, choć śniegu 
było mniej, nastąpiło wy­
sokie wezbranie fali powo- 

sunków na granicy pokoju dziowej. Wicie bowiem za- 
na Odrze d Nysie Łużyc- leży od warunków atmosfe-
kiej. Rokowania przebiega 
ły w przyjacielskiej atmosfe 
rze oraz w duchu wzajem­
nego zrozumienia.

rycznych w okresie topnie­
nia śniegów. Jeżeli uniknie­
my dłużej trwających ukła­
dów niżowych z możliwymi

Represje reżimu sajgonskiego 
działaczy ruchu pokoju

Przedłużenie w 
ibmimm ii 

coraz bardziej prawdopodobne

ścigania
t^erewsfelch

BONN (PAP). W Bonn pa­
nuje przekonanie, iż nastą­
pi przedłużenie ścigania 
zbrodniarzy hitlerowskich 
poza termin 8 maja.

Oponenci, a więc FDP i 
CSU znaleźli się w mniej­
szości. Zresztą i oni, wy­
stępujący w Bundestagu w 
obronie swoich stanowisk, 
czynili wrażenie, jak gdyby 
sami byli również przeko­
nani o niemożliwości, w pow 
stałej aktualnie sytuacji, 
przeforsowania przedaw­
nienia. Ich głos miał być 
gestem w stronę wyborcy. 
Wszyscy pamiętają przecież 
dane uzyskane przez Snsty-

Wybrzeże gdańskie
w tym roku
nie indzie miało kłopotów 
z lodem
Spośród jednostek, jakie 

Polskie Ratownictwo Okrę­
towe postawiło tej zimy do 
walki z lodami, zatrudnienie 
mają nadal tylko trzy lodo- 
łamacze w rejonie portu 
świnoujskiego i szczecińskie 
go. Są to — „Swarożyc”, 
„Światowid” i „Perkun”. 
Tor wodny na Zalewie 
Szczecińskim przecierany 
jest systematycznie gdyż 
gromadzi się na nim, zamar 
zająca od czasu do czasu „lo 
dowa „kasza”.

Wzdłuż Wybrzeża Gdań­
skiego sytuacja jest zupeł­
nie normalna. Holownik 
„Koral” przygotowany do 
akcji przeciwlodowej — 
stoi bezczynnie w pogoto­
wiu.

Jedną z ostatnich, rzad­
kich tej zimy akcji było 
przeprowadzanie przez ho­
lownik „Tumak” kutrów hel 
skich powracających z po­
łowów do bazy macierzy­
stej. Wokół półwyspu hel­
skiego utworzyło się bo­
wiem wielkie pole lodowe 
przez które jednostki ryba­
ckie nie mogły się prze­
drzeć. Tak krótkotrwała sy­
tuacja wywołana była prze­
mieszczaniem się lodów od 
brzegów Zatoki Gdańskiej i 
ujść rzek, szczególnie Wisły 
ku pełnemu morzu...

(staj)

tut badania opinii publicz­
nej w Tybindze, według 
których około 3/4 społeczeń 
siwa zachodnioniemięckiego 
wypowiada się przeciwko 
ściganiu zbrodniarzy hitle­
rowskich.

Zainteresowanie kieruje 
się obecnie na prace komi­
sji prawnej Bundestagu, 
która podejmuje dyskusje 
na temat znalezienia roz­
wiązania prawnego kwestii 
dalszego ścigania sprawców 
zbrodni popełnionych w okre 
sie III Rzeszy. Srpawa for­
my prawnej jest nadal 
otwarła.

W środę przed połud­
niem rozpoczęła się w 
zachodnioniemieckim Bun 
destagu oczekiwana z du­
żym napięciem debata w 
sprawie przedawnienia 
ścigania hitlerowskich 
zbrodni wojennych.

Wstępne przemówienia 
wygłosił zachodnlonie- 
miecki minister sprawie­
dliwości Ewald Bucher, 
który ponownie bronił 
decyzji rządu bańskiego 
o zaprzestaniu ścigania 
zbrodni hitlerowskich.

Kanclerz Erhard i 
wszyscy ministrowie rzą­
du za chodnio n i a oleckie­
go obecni byli na sali 
obrad iv czasie przemó­
wienia ministra Bućhe- 
ra.

Na zdjęciu: były kan­
clerz Adenauer, prze­
wodniczący grupy parla­
mentarnej CDU Wili Res- 
ner i kanclerz Erhard na 
sali obrad Bundestagu w 
czasie debaty o przedaw­
nieniu,*

WASZYNGTON (PAP). 
Reżim sajgoński, zaniepo­
kojony wzrostem nastrojów 
pokojowych w miastach po­
łudniowego Wietnamu, oz­
najmił w czwartek, że po­
stanowił wydalić z kraju 
grupy osób, które działały 
w dwóch komitetach ruchu 
pokojowego.

Jeden z tych komitetów ogło- 
sił deklarację pokoju, wzywa­
jącą do zaprzestania działań 
zbrojnych w kraju. Według re­
żimowej sajgońskiej agencji 
prasowej, deklarację podpisało 
m. in. 101 studentów, 78 robot­
ników, 67 przedsiębiorców, 22 
fonkcjoanriuszy rządowych, 20 
nauczycieli i 11 dziennikarzy. 
Funkcjonariusze rządowi za 
podpisanie deklaracji zostali 
zwolnieni z pracy. Agencja 
ogłosiła, iż władze zamierzają 
aresztować wszystkie osoby za­
mieszane w działalność komi­
tetów.

* # *

Agencja UPI donosi z Da 
Nangu, że w czwartek ra­
no doszło tam do zajść mię 
dzy ludnością i policją. 
Tłum otoczył komisariat do 
magając się uwolnienia żoł­
nierza, którego ktoś wydal 
policji jako sympatyzujące­
go z powstańcami. Ponie­
waż policja nie mogła opa­
nować sytuacji, wezwała na 
pomoc batalion reżimowej 
piechoty morskiej. W cza­
sie starcia, które potem na­
stąpiło, kilka osób odniosło 
rany.

W środę w Da Nangu wy 
buchły starcia między bud­
dystami i katolikami.

* * *

Jak podają z Da Nangu, 
15 do 20 amerykańskich od­
rzutowców myśliwsko-bom- 
bowych wystartowało w 
czwartek rano z tamtejsze­
go lotniska w niewiado­
mym kierunku i powróciło

po kilku godzinach. Do­
wództwo amerykańskie nie 
chciało ujawnić, co było ce­
lem rajdu.

PEKIN (PAP). Radiosta­
cja „Głos Laosu” zakomu­
nikowała w środę,. że ame­
rykańskie samoloty „T-28” 
zbombardowały i ostrzelały 
we wtorek po południu re­
jon wzdłuż szosy nr 7 w 
północnym Laosie.

We wtorek i .w środę od­
rzutowce amerykańskie krą 
żyły nad czterema obszara­
mi Laosu, kontrolowanymi 
przez siły Patet Lao, m. in 
nad Khang Kahy i nad Do­
liną Mafor.

4*

w tym okresie deszczami — 
(oby Wicherek, sygnalizu­
jący nadejście niżu, pomylił 
się!), jeżeli mroźne noce bę­
dą zwalniały proces topnie­
nia śniegów — chyba do 
większych wylewów nie doj 
dzie.

— Tak więc jeden z czyn 
ników, który decyduje o roz 
miarach powodzi, jest dziś 
jeszcze trudny po przewidzę 
nia. Natomiast już obecnie 
0 Dokończenie na str. 2

■—m—■

Tragedia w Tatrach
KRAKÓW (PAP). Mimo 

niebezpieczeństwa lawin - 
dwaj młodzi wspinacze z 
Czechosłowacji podjęli ry­
zyko zdobycia Filaru Mię­
guszowieckiego w kierunku 
Morskiego Oka.

Jeden z nich — 27-letni 
Bogusław Hejtman z Pragi 
zginął na miejscu, zaś jego 
towarzysz, 23-letni Tibor 
Nouska, również mieszka­
niec Pragi, doznał poważ­
nych obrażeń i znajduje się 
pod opieką lekarzy szpitala 
zakopiańskiego.

Żołnierze IX brygady 
amerykańskiej piechoty 
morskiej, którzy wylądo­
wali 8 marca w zatoce 
Da Nang, pracują nad 
umocnieniem pozycji, któ , 
re służyć mają do ochro­
ny amerykańskiej bazy 
lotniczej w Da Nang.

Na zdjęciu: przetacza­
nie ciężkiego działa na 
pozycje. i
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Współpraca z zagranicą
„oknem na świat“
polskiej nauki i techniki
WARSZAWA (PAP — 

BN-T). Zastępca przewodni­
czącego Komitetu Nauki i 
Techniki min. prof. Dionizy 
Smoleński ocenił w rozmo­
wie z przedstawicielem PAP 
— red. Tadeuszem Jacewi- 
czem współpracę polskiej 
nauki i techniki z zagrani­
cą.

Louis Armstrong:

„Oni pobiliby nawet 
Jezusa Chrystusa...“
KOPENHAGA (PAP). Lo­

uis Armstrong •— 64-letni 
murzyński śpiewak jaz­
zowy, oświadczył w Ko­
penhadze, że oczywiście po­
piera kampanię o równe pra 
wa dla Murzynów, chociaż 
jest za stary, aby jechać do 
Selmy, „uczestniczyć w po­
chodzie i zostać pobitym 
przez policję”.

Kiedy pewien reporter po 
wiedział, że nie sądzi, aby 
policjanci z Alabamy mogli 
uderzyć „króla jazzu” Arm­
strong odparł: „Oni pobiliby 
nawet Jezusa Chrystusa, 
gdyby był czarnym i ucze­
stniczył w marszu (w Sel­
mie)”.

Lucas przyznaje się
do popełnienia zbrodni
BONN (PAP). W toku procesu 

oprawców oświęcimskich kolej­
na sensacja: oskarżony lekarz
SS, dr Franz Berhardt Lucas 
przyznał się do popełnienia 
zbrodni. Stało się to w czasie 
czwartkowego posiedzenia sądu 
we Frankfurcie, w toku krzyżo 
wych pytań prywatnych oskar­
życieli i przewodniczącego try­
bunału. Wbrew temu, co dotąd 
podczas toczącego się od 15 mie 
sięcy procesu uparcie twierdził, 
iż nigdy, ani razu, nie przepro­
wadzał selekcji wśród więźniów 
Oświęcimia, to znaczy nigdy 
nie kierował ludzi na śmierć —1 
w czwartek dr Lucas przyznał, 
iż czynił to 3—4 razy u a ram­
pie kolejowej w Brzezince, 
gdzie wyładowywano ofiary, 
dzieląc przybyłych na tych, któ 
rzy od razu szli do komór ga­
zowych i tych, których umiesz­
czano w obozie. Na rampie o- 
wej przed niespełna trzema mie 
siącami stał Lucas jeszcze raz, 
jako uczestnik wizji lokałnej 
przeprowadzanej na terenie by­
łego obozu śmierci przez eki­
pę sądu frankfurckiego. Stał o- 
bojętny, chłodny, opanowany.

Antyrasistuwska
demonstracja
w... Ili.-ityin llnittii

Na pytania uczestników wizji 
odpowiadał, iż nie ma pojęcia 
o tym co tam się przed laty 
działo. Nie potrafił nawet po 
kazać, w którym miejscu stały 
wagony z więźniami...

Inną sensacją czwartkowego 
posiedzenia sądu frankfurckie 
go stało się pojawienie w cha­
rakterze świadka inż. Maxa 
Fausta, niegdyś kierownika bu­
dowy zakładów I. G. Farben, 
jednego z tych, którzy wyko­
rzystywali niewolniczą siłę ro­
boczą, dostarczaną przez kie­
rownictwo obozu oświęcimskie­
go (znane jest zdjęcie, na któ­
rym Faust stoi tuż przy wizy­
tującym Oświęcim Himmlerze i 
udziela szefowi SS wyjaśnień). 
Tak jak wszyscy zeznający 
przed sądem byli SS-mani, lu­
dzie z I. G. Farben, Faust twier 
dzi, iż nic złego nie uczynił 
nie widział w Oświęcimiu nic 
zbrodniczego. Był nieświadomy 
w ogóle tego, co tam się dzia­
ło.

W piątek poznamy
szóstkę najlepszych
w Konkursie
Chopinowskim
WARSZAWA (PAP).— 

W czwartek dobiegł koń­
ca III i przedostani etap 
konkursu chopinowskie­
go. Pozostał .jeszcze tylko 
finał, w którym weźmie 
udział 6 najlepszych. Ich 
nazwiska poznamy w 
piątek, po posiedzeniu 
jury.

Oświadczenie 
rządu ZSRR
przekazane
Radzie Bezpieczeństwa

NOWY JORK (PAP). — 
Stały przedstawiciel ZSRR 
w ONZ, Fiedorenko złożył 
wizytę przewodniczącemu 
Rady Bezpieczeństwa Ushe- 
rowi (Wybrzeże Kości Sło­
niowej) i wręczył mu oświad 
czenie rządu radzieckiego do 
rządu USA z 4 bm. w z wiąz 
ku z nieustannymi nalotami 
samolotów amerykańskich 
na terytorium Demokratycz­
nej Republiki Wietnamu.

Przedstawiciel ZSRR po­
prosił przewodniczącego Ra­
dy Bezpieczeństwa, :/oy roz­
powszechnił oświadczenie 
rządu radzieckiego jako do­
kument Rady Bezpieczeń 
stwa. Przewodniczący rady 
obiecał to uczynić.

Wywiad w IV NRD
z min. Rapackim
BERLIN (PAP). Telewi­

zja Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej nadała w 
dniu 11 bm. w programie 
zatytułowanym „Obiektyw” 
wywiad z ministrem spraw 
zagranicznych PRL A. Ra­
packim.

Na wstępie min. Smoleń­
ski zaznaczył, że współpraca 
ta redukuje ogromne wydat­
ki na badania i umożliwia 
racjonalne skoncentrowanie 
naszych wysiłków w tej dzie 
dżinie.

Polscy naukowcy uczestniczy­
li w ub. r, w ok. 100 między­
narodowych organizacjach nau. 
kowych i tyluż organizacjach 
zagranicznych. Wymieniliśmy 
wydawnictwa z przeszło 120 kra 
jami. w Polsce odbyło się prze­
szło 80 międzynarodowych kon­
gresów naukowych i technicz­
nych, sesji, sympozjów.

Przeszło 2 tys. Polaków wy­
jechało w ub. T. na stypendia i 
staże zagraniczne. W krajach 
socjalistycznych przebywało ich 
1200. W Polsce przebywa obec­
nie na stypendiach i stażach 
ponad 1100 osób z kilkudziesię­
ciu krajów.

Liczni polscy eksperci — m. 
in. architekci, ekonomiści j in­
żynierowie — bawią za granicą 
jako doradcy i konsultanci rzą­
dów, firm i przedsiębiorstw. 
Dobrze znani za granicą są pol­
scy archeolodzy, z ich umie­
jętności korzystają: ZR A, Su­
dan, Włochy, Bułgaria i Fran­
cja.

Min. Smoleński podkreślił, 
iż wymiana myśli technicz­
nej opłaca się obu stronom 
oraz zilustrował to przykła­
dem przemysłu ciężkiego. 
Ponad 90 fabryk, hut, biur 
konstrukcyjnych i instytu­
tów tego przemysłu współ­
pracuje z podobnymi insty­
tucjami krajów socjalistycz­
nych.

Co roku w zjednoczonym In­
stytucie badań jądrowych W 
Dubnej przebywa, ok. 35 na­
szych specjalistów. W dziedzi­
nie pokojowego wykorzystania 
energii jądrowej współpracuje­
my też z duńskim ośrodkiem 
naukowym w Riso, placówkami 
NRD oraz instytutem jądro­
wym w Vinca (Jugosławia). W 
ramach RWPG — Polska prze­
jawia szczególną aktywność W 
dziedzinie przemysłowych zasto 
sowań izotopów, w której na­
sze doświadczenia należą dn 
przodujących.

Szczególne nadzieje —i 
stwierdził D. Smoleński —7 
wiążemy z rozwojem współ­
pracy w ramach RWPG.

Polska jest krajem tzw< 
wiodącym w RWPG w re­
alizacji prac związanych Z 
aparaturą do badań geofi­
zycznych, w badaniach zja­
wisk magnetycznych, proce­
sów fotosyntezy oraz selek­
cji roślin o wysokiej zawar­
tości białka.

— Już wstępna ocena rozwo­
ju badań w krajach członkow­
skich RWPG — powiedział na 
zakończenie min. Smoleński —■ 
wskazuje na istotne przyspie­
szenie prac naukowych, mają­
cych znaszenie gospodarcze, wy* 
eliminowanie powtarzających 
się badań oraz znacznie racjo­
nalniejsze rozłożenie wysiłków. 
Efekty ekonomiczne międzyna­
rodowej współpracy polskiej 
nauki i techniki będą wzra­
stać wraz z rozszerzeniem fron 

wspólnych badań oraz po-

Polscy hokeiści 
po remisie z HRF 
coraz bliżej
mistrzostwa grypy „B“

Reprezentacja hokejowa 
Polski zremisowała wczoraj 
w kolejnym meczu mi­
strzostw świata z NRF 3:3 
(1:0, 1:2, 1:1). Tak więc Po­
lacy mają obecnie 1 punkt 

WASHINGTON (PAP). Grupa i przewagi nad NRF i w wy- 
Murzynów — bojow- padku wygranej z Jugosła-białych

ników o równe
wszystkich ras — zorganizowa-1 »ł-Letm- rj” \n
ła w czwartek demonstrację j 1 ° t\VO grupy ,,B . W dru 
siedzącą na jednym z głów* ! 
nych korytarzy Białego Domu 
Demonstranci przybyli do Bia­
łego Domu w czwartek z jedną i 

wycieczek zwiedzających sie- j 
dzibę prezydenta USA i usiadł­
szy wewnątrz gmachu na scho­
dach odmówili opuszczania go. 
protestując w ten sposób prze­
ciw segregacji rasowej

prawa dla wią (w piątek) zdobędą mi­

gi m meczu tej grupy Szwaj 
earfa wygrała z Anglią 7:4, 
a Austria z Węgrami 5:3,

W grupie „A” CSRS wy­
grała wysoko z Kanadą 8:0, 
Szwecja pokonała Norwegię 
10:0, a ZSRR zwyciężył 
USA 9:2.

Koniec tragifarsy
z wyborem burmistrza Florencji

(PAP).RZYM 
w jaką 
zmieniła wybory burmistrza 
Florencji, zakończyła się

Tragifarsa, i nialnej ingerencji rządu w spra
rtv-uWia wbvolf JWF wyborów samorządowych — cnactecja włoska | chadecja 2apewnila iż Lag0rio

zostanie ponownie wybrany. 
Tym razem jednak postanowili

ponownym wyborem socjali-1 sł<>?®,*iać ?ieg<> chadecy j J J J socjaldemokraci, oczywiście przy

tu
glębiąniem
specjalizacji międzynarodowej 

koordynacji.

sty Lagorio. Tyle, że tym 
razem wybrany on został 
również głosami chadecji.

W lutym wybrano na miej­
sce ustępującego burmistrza Flo 
rencji tegoż Lagorio, na które­
go głosowali wówczas socjaliś­
ci, komuniści i włoska socja­
listyczna partia jedności pro­
letariackiej. Wspólny front 
socjalistów z komunistami 
wywołał natychmiastową re­
akcję Rzymu. Premier Moro 
zażądał, by Lagorio zrezygno­
wał ze stanowiska burmistrza 
Socjaliści włoscy skapitulowali 
i wezwali Lagorię do zgłoszenia 
rezygnacji.

Wobec stanowczej odmowy 
przedstawiciela chadecji Ubie­
gania się o stanowisko burmi­
strza w warunkach bezcererao-

udziale socjalistów. Celem tego 
posunięcia było odcięcie się od 
wpływów komunistycznych.

Wiadomość o decyzji podjętej 
w Rzymie wywołała we Flo­
rencji liczne gwałtowne demon­
stracje protestacyjne.

Mimo tych protestów, cała 
operacja została sfinalizowana 
w środę wieczorem wśród okrzy 
ków „hańba” i „zdrada”, wzno 
szonych podczas głosowania.

Poprzedni wiceburmistrz 
Florencji, Agnoletti, oświad­
czył, że takie rozwiązanie 
sprawy wyboru burmistrza 
Florencji jest „grobem cen­
trolewicy” nie tylko we Flo­
rencji, lecz również w ca­
łych .Włoszech”

H. Wilson
odwiedzi USA
LONDYN (PAP). Podano ofi­

cjalnie do wiadomości, że pre­
mier rządu brytyjskiego, H, 
Wilson uda się 14 kwietnia br. 
do Stanów Zjednoczonych. W 
Nowym Jorku wygłosi on prze 
mówienie w klubie ekonomicz­
nym do bankierów, a następ­
nie spotka się z sekretarzem 
generalnym ONZ, U Thantem.

Agencja Reutera dodaje, te 
premier H. Wilson uda się tei 
prawdopodobnie (oficjalnego 
potwierdzenia tej wiadomości 
brak) do Waszyngtonu, gdzie 
spotka się z prezydentem USA, 
L. Johnsonem.

Przewidywany przebieg pogo­
dy dla wybrzeża wschodniego 
na 12 bm.

Zachmurzenie małe, okresa­
mi umiarkowane. Temperatura 
od minus 2 stopni rano, do ok. 
plys 4 w ciągu dnia. Wiatry 

V ł słabe, zachodnie.

00
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Czy grożą nam powodzie? SlOWeoO nG liniach
• Dokończenie ze str. 1 dużych zbiorników reten- W 18 * WW ^ ^ W ® B ® " BS%SI ^ “ "

gdyńskiego armatora?możemy stwierdzić, że nie­
bezpieczeństwo zatorów lu­
dowych jest w tym roku 
dużo mniejsze, niż w 1964 
roku. Zarówno Odra jak i 
Wisła są tylko częściowo po 
kryte lodem, przy czym gru 
bóść lodów nie przekracza 
średnio 30 cm. Warto zaś 
podkreślić, że spiętrzenie 
wód, spowodowane zatorem 
jest niezwykle groźne. Dla 
przykładu: kilkumetrowej
wysokości zator na Odrze 
doprowadził do takiego śpię 
trzenia wody, że rzeka za­
lała ok. 700 km kw. tere­
nów.

— Trzeba powiedzieć, że 
dokłada się wielu starań, 
aby w możliwie największej 
mierze ograniczyć skutki 
ewentualnej powodzi. I tak 
zbudowano nowe obwałowa­
nia, chroniące przed pierw­
szym uderzeniem fali powo­
dziowej tereny najbardziej 
zagrożone, jak Dolina Ma- 
ciejowicka. Do akcji wcho­
dzą lodołamacze, na coraz 
szerszą skalę używa się ma­
teriałów wybuchowych.

Są to przedsięwzięcia nie­
zbędne, gdyż istniejące zbiór 
niki retencyjne, wprawdzie 
osłabiają lokalnie niszczącą 
siłę powodzi, ale nie są w 
stanie przyjąć wielkich wez 
brań wód i zapobiec powo­
dzi. Bywało przecież i tak, 
że fala powodziowa Dunaj­
ca w ciągu zaledwie 80 go­
dzin przetoczyła przez zbiór 
nik Rożnowski blisko 500 
min m sześć, wody, a więc 
ilość kilkakrotnie większą, 
niż wynosi rezerwa powo­
dziowa tego zbiornika. Do­
piero zbudowanie szeregu

160 Czechosłowakow
popłynie na „Batorym" 
do Helsine* i Leningradu

Polskie Linie Oceaniczne pod 
pisały niedawno umowę z cze­
chosłowackim biurem podróży 
„Cedok” o przewiezienie 1S0- 
osobowej wycieczki „Batorym” 
na trasie z Gdyni do.Helsinek 
i Leningradu. Wycieczka odbę­
dzie się w okresie od 8 do 14 
czerwca hr. Będzie to pierw­
sza zorganizowana grupa Cze- 
chosłowaków na „Batorym”.

Wiadomo już także na jakich 
trasach „Batory” odbędzie zi­
mowe rejsy wycieczkowe z tu­
rystami zagranicznymi. Trasa 
noworocznej wycieczki będzie 
wiodła do Malagi, Palmy de 
Mallorca, Messyny, Casablanki 
i Lizbony, w drugim rejsie wy­
cieczkowym „Batory” zawijać 
będzie do Wysp Kanaryjskich,

dużych zbiorników reten 
cyjnych, zwłaszcza w rejo­
nach górskich, pzryczyni się 
decydująco do skutecznego 
zwalczania niemal corocz­
nych wezbrań powodzio­
wych.

----#---- -

Przedłużenie
lalalnej sprzedaży ' " '

WARSZAWA (PAP). Wprowa­
dzona na okres zimy ratalna 
sprzedaż lodówek „Foka”, I 
„Szron”, „Yeti” przyczyniła się ^ 
do dość znacznego wzrostu za- « 
kupów tego sprzętu. Ocenia1 Wa 
się, że od grudnia do marca'
30 proc. ogólnych zakupów wy­
mienionych typów chłodni do­
mowych kredytowała ORS. W 
niektórych województwach — 
sprzedaż na raty wyniosła ok.
50 proc. całości.

Obecnie — jak informuje 
centrala „Eldom” — w związ­
ku z większymi w br. dosta­
wami lodówek, zimowa sprze­
daż ratalna (początkowo prze­
widziana do .14 marca br.) zo­
staje przedłużona. Nie podaje 
się na razie terminu jej za­
kończenia.

Z pytaniem o bieżące problemy eksploatacyjne i 
ciekawostki poszczególnych linii na których kursu­
ją statki Polskich Linii Oceanicznych, zwróciliśmy 
się do kierowników gdyńskiego i gdańskiego zakła­
du naszego armatora.

50 TORTÓW
NA TRZECH SZLAKACH

Martyniki, Nassau, Miami na 
Florydzie, Curacao, Barbados ij szeregi co najmniej

Długofalowe zobowiązania
grupy ZMS-owców
portu gdyńskiego

Młodzież zrzeszona w sze­
regach ZMS a pracująca w 
wydziale robót portowych 
w porcie gdyńskim, wyty­
czyła sobie ostatnio zakres 
czynów i zobowiązań na o- 
kres całego, pierwszego pół­
rocza.

W dniach wolnych od pracy 
(za przepracowane niedziele) — 
młodzi portowcy postanowili 
przepracować 500 roboczogodzin 
w zakładowym ośrodku wypo­
czynkowym, znajdującym się W 
Łapinie.

Zamierzają oni przyprowadzić 
ten ośrodek do porządku po 
długiej, jesienno-zimowej przer 
wie. Jednocześnie zgłosili swój 
udział w prowadzonej przez 
port budowie domków campin­
gowych przeznaczonych rów­
nież dla Łapina.

Uwzględniając istniejące po­
trzeby miasta, ZMS-owcy z wy 
działu robót portowych zobo­
wiązali sie przepracować 3,00 ro 
BOPZcgódżin na odcinkach zle­
conych im przez gdyńską gos­
podarkę komunalną. M. in. war 
to przypomnieć, że młodzież 
portu Gdynia w ubiegłym ro­
ku brała udział przy zakłada­
niu oświetlenia Kamiennej Gó­
ry.

W zakresie swych obowiąz­
ków zawodowych ZMS-owcy po 
stanowili podnieść wydajność 
pracy przy obsłudze statków, 
wzorowo przestrzegając dyscyp 
liny pracy itd. Do kozica br. 
zorganizowana młodzież gdyń­
skiego wydziału robót porto­
wych pragnie zwiększyć swe 

20 kan-

ZTERY statki linii śród­
ziemnomorskich — „No- 
Huta”, „Orneta”, „Gło­

gów” i „Gdańsk” — na sku­
tek niekorzystnych warun­
ków atmosferycznych oraz 
przestojów . w niektórych 
portach, głównie zaś w 
Aleksandrii, straciły wiele 
cennego czasu eksploatacyj­
nego i obecnie, w krótkich 
odstępach wchodzą do Gdań 
ska. Wiozą one ładunki 
drobnicowe, przede wszy­
stkim bawełnę i owoce cy­
trusowe. Przedłużone rejsy 
tych statków, jak zapewnia 
kierownik linii Mieczysław 
Jablecki, rekompensowane 
są dobrą podażą ładunków 
sezonowych, dzięki czemu 
eksploatacja uniknie strat.

Na trzech szlakach dzielą­
cych linie śródziemnomorskie 
najbardziej ruchliwy jest Le- 
want. W tym serwisie pływa 
10 statków zapewniając 4 od­
jazdy miesięcznie. 4 statki 
obsługują linię zachodnio - 
śródziemnomorską (dwa odjaz 
dy miesięcznie), a 2 jedno­
stki pływają na szlaku czar­
nomorskim (1 odjazd miesię­
cznie). Statki zatrudnione na 
liniach śródziemnomorskich W 
85 do 90 proc. przewożą ładun

Marcowe przeładunki
w porcie

Lizbony, (cz) I dydatów. (sta)

W bieżącym miesiącu port 
gdyński przeładować ma 565,5 
tys. ton towarów. Największa 
ilość — 218 tys. ton przypada 
na drobnicę. Następne miejsce 
— 100 tys. ton, zajmuje węgiel, 
a w dalszej kolejności nastę­
pują: zboże, ruda i inne to­
wary masowe.

W eksporcie drobnicy m. in. 
figuruje GO tys. ton cementu 
głównie dla odbiorcy hiszpań­
skiego. W tych dniach pierw­
szą partię tego ładunku zabie­
rał m-s „Orehol”, natomiast na 
14 bm. zapowiedziany jest „Ru 
bicone”, mający zabrać taką 
samą ilość — 9.200 ton cementu 
do Hiszpanii.

Cukier popłynie w tym mie 
sięcu z Gdyni do Libanu i Su­
danu. Z portów Europy za­
chodniej odebrać mamy nato­
miast 20 tys. ton nawozów wor 
kowanych. Z Albanii przybę 
dzie do Gdyni 1.800 ton asfal­
tu. Ponadto portowcy przeła­
dują w marcu m. in. 2 tysiące 

i ton makuchów, 2.100 celulozy, 
I 2.000 ton ryżu itd. (sta)

ki polskie, w eksporcie i im­
porcie. Zawijają one w su­
mie do około 5o portów.

PRZEDSTAWICIELSTWO 
INDYJSKIE 

NA WYBRZEŻU
Linie indyjskie, dzielące 

się na dwa odrębne serwisy 
obsługujące porty Zatoki 
Bengalskiej oraz wschod­
niego wybrzeża Półwyspu 
Indyjskiego, po raz pierw­
szy w historii swego istnie­
nia odnotowują nie lada 
sukces — obsługę przewo­
zową jedynie własnymi stat 
kami — bez uciekania się 
do pomocy czarterów.

Wprawdzie aktualnie od­
notowuje się mniejszą po­
daż ładunków, jednakże jest 
to objaw chwilowy. Oby­
dwie linie zatrudniają ra­
zem 11 statków, a wśród 
nich dziesięciotysięczniki i 
nowoczesne drobnicowce ty­
pu „Francesco Nullo”.

Zgodnie z polsko - indyj­
ską umową żeglugową prze­
wozy między portami Pol­
ski i Indii dokonywane są 
wspólnie z trzema armato­
rami indyjskimi (pół na 
pół). Strona indyjska uzna­
ła ostatnio za słuszne otwar 
cie przedstawicielstwa arma 
torów Indii na Wybrzeżu. 
Nastąpi to już wkrótce.

Ostatnio opuścił port gdań­
ski motorowiec „Lenino”, uda 
jąc się w rejs do Indii via 
Szczecin, gdzie załadowuje o- 
becnie jednostkę rybacką (ku 
ter) dla odbiorcy indyjskie­
go. W drodze do kraju jest 
10-tysięcznik „Warski”, wio­
zący m. in. z Colombo 800 t 
herbaty.

„SŁODKI” KONTRAKT
W związku z zawartym 

przez nasz handel zagrani­
czny kontraktem na dostar 
czenie 5 tys. ton cukru do 
Zanzibaru, statki linii wscho 
dnio - afrykańskiej zabierają 
obecnie z Gdyni każdora­
zowo po 400 ton tego ładun­
ku. Ponadto zawijają tra­
dycyjnie do Mombasy i Dar 
es Salaam przewożąc drob­
nicę. Chwilowe braki ła­
dunków w portach wschod­
nio - afrykańskich uzupeł­
niane są w rejonie basenu 
Morza Śródziemnego. No li­

nii pływają trzy statki, za-' 
pewniające jeden odjazd 
miesięcznie.

PO RAMADANIE — 
KONGESTIA W JEDDAH
Statki linii środkowego 

wschodu (dawniej arabsko- 
perskiej) uniknęły dzięki u- 
miejętnym posunięciom eks­
ploatacyjnym, poważnych 
przestojów w jednym 2 
głównych na swym szlaku 
portów — Jeddah w Arabii 
Saudyjskiej. Statki innych 
armatorów, które tam były 
skierowane oczekują już na­
wet do 45 dni, bowiem port 
daje pierwszeństwo przewo­
zom pasażerskim. Jeddah 
leży blisko Mekki. Po Ra- 
madanie (święto muzułmań 
skie), który odbył się w sty 
czniu rozpoczął się okres 
pielgrzymek, których trasa 
przebiega przez Jeddah. Kon 
gestia ma potrwać aż do 
czerwca.

W związku z tym „Waryń­
ski” wiozący 750-tonowy ła­
dunek do Jeddah, ominął ten 
port i wyładował towar w 
Massawie, udając się w dal­
szą podróż. Ładunek ten od­
bierze „Gen. Bem” i on do­
piero uda się do Jeddah. Jak 
informuje kierownik linii p< 
Michał Wołochowski, statki 
pływające do portów środko­
wego wschodu osiągają coraz 
lepsze zyski zapewniając li­
nii wysoką rentowność.

8 ŻUBRÓW — PRZED
MORSKĄ PODRÓŻĄ

Między ogrodami zoologi­
cznymi w Warszawie i Lon 
dynię zawarte zostało poro­
zumienie o wzajemnej wy­
mianie eksponatów zoologi­
cznych. W ramach tego po­
rozumienia już wkrótce 8 
polskich żubrów odbędzie 
niezwykłą dla nich podróż 
morską. Popłyną one w spe 
cjalnie zbudowanych klat­
kach na pokładzie „Jarosła­
wa Dąbrowskiego”. Jak za­
pewnia kierownik linii an­
gielskiej Mikołaj Duliniec, 
na pewno będą się czuły do­
brze pod opieką maryna­
rzy.

Takie oto niecodzienne 
czasem zadania muszą speł 
niać statki linii angielskiej, 
których jest obecnie trzy. 
Normalnymi ładunkami na 
tej linii są jednak przede 
wszystkim artykuły żywnoś 
ciowe w eksporcie oraz che­
mikalia, maszyny i inna 
drobnica w imporcie.

CZ. STANKIEWICZ

SPORT • SPORT SPORT

Nowe władze GIS Wybrzeże
W sali Ratusza Staromiejskie­

go w Gdańsku odbyło się w 
środę wralne zebranie sprawo­
zdawczo - wyborcze gwardyj- 
skiego Klubu Sportowego Wy­
brzeża, klubu, który jak naj­
ściślej związany jest z histo­
rią rozwoju wybrzeżowego 
sportu po wyzwoleniu, a za 
miesiąc obchodzić będzie 20-le- 
cie swego istnienia. GKS Wy­
brzeże ma na pewno poważne 
osiągnięcia w gdańskim spor­
cie wyczynowym i zaliczany 
jest do najsilniejszych pod 
względem organizacyjnym i 
sportowym klubów naszego wo 
jewództwa.

W środowych obradach udział 
m. in. wzięli: wiceprezes FS
Gwardia płk Witold Sienkie­
wicz, komendant wojewódzki 
MO pik Kolczyński, wiceprze­
wodniczący WKKFiT W. Jur­
kiewicz, wiceprzewodniczący 
Prez. MRN w Gdańsku F. Mac 
kiewicz oraz przewodniczący 
MKKFiT w Gdańsku Cz. Grą- 
dziel.

Uczestnicy walnego zebrania 
po wysłuchaniu sprawozdania 
dotychczasowego wiceprezesa 
GKS 'Wybrzeże pułkownika 
Cz. Łuszczyńskiego . wzięli 
udział w ożywionej dys­
kusji, a następnie wybrali 
nowe władze klubu. Prezesem 
GKS Wybrzeże wybrano płk 
Cz. Łuszczyńskiego, wicepre­
zesami: do spraw organizacyj­
nych płk M. Wolińskiego, do 
spraw sportowych płk E. Kieł-

Spójnia-Polonia
w I lidze koszvkarek

Kolejnym przeciwnikiem ko- 
szykarek gdańskiej SPÖJNI bę­
dzie w niedzielę 14 bm. druży­
na Polonii Warszawa, wzmoc­
niona w II rundzie b. zawod­
niczką AZS AWF — Urbaniak. 
Polonia należy do groźniejszych 
obecnie przeciwników, a w mi­
nionej niedzieli przegrała w 
Krakowie z Wisłą zaledwie 
59:63. (st)

—«—.

ręczni 
mistrza Polski 
traję w Gdańsku

Wprawdzie do zakończenia 
rozgrywek I-ligowym zespołom 
piłki ręcznej pozostało jeszcze 
kilka spotkań, ale już wiado­
mo, że tytuł mistrza Polski zdo 
była drużyna wrocławskiego 
Śląska, a wicemistrzostwo prali 
tycznie • gdańska Spójnia. Właś­
nie te dwa zespoły spotkają siej 
w najbliższą sobotę w Gdańsku j 
o godz. 18 w sali Spójni przyj 
ul. Słowackiego. W niedzielę o j 
godz. 18 Spójnia gra z AZS Wro j 
cław.

Zespół piłkarzy ręcznych GKsj 
Wybrzeże w sobotę gra o godz. j 
17 w sali przy ul. Słowackiego, 
(obok kina Zawisza) z AZS Wiol 
cław, a w niedzielę o godz. 17 J 
ze Śląskiem Wroclaw. (st) i

basińskiego i do spraw finan« 
sowych Ryszarda Sidorowie*«. 
Ponadto w skład zarządu we­
szli: F. Mackiewicz, płk R.
Sokólski, ppłk J. Hoc, mjr F. 
Stasiak, mgr K. Dauksza i płk 
A. Lubowski.

W czasie zebrania uroczyści« 
pożegnano dotychczasowego pro 
zesa GKS Wybrzeże płk E. 
Wziątka, który obejmuje sta­
nowisko poza Wybrzeżem, (st)

Sukces AZS
w del bach siatkarek

W rozegranym w sali Techni­
kum Budowlanego we Wrżesz- 
czu spotkaniu o mistrzostwo 1 
ligi siatkówki żeńskiej gdański 
AZS po 2,5 godzinnej, zaciętej 
stojącej na niezłym poziomie 
grze wygrał ze Startem Gdynia 
3:2 (11:15, 12:15, 15:11, 15:13,
16:14). W zespole Startu dobrze 
zagrały Kotulowa, Kostkiewicz 
i Sztompka, natomiast w AZS 
Sawicz, Krupowa i Kucharska.

(st)
-—•—-

Dziś dodatkowy
mecz

koszykarzy A/S i Spójni
W swoim czasie pisaliśmy o 

kłopotach związanych z wyło­
nieniem mistrza okręgu w ko­
szykówce męskiej i protestach 
wysyłanych przez dwu kandy­
datów do tytułu — AZS i 
Spójnię.

W środę Polski Związek Ko­
szykówki zajął w tej sprawie 
oficjalne stanowisko, polecając 
GOZKosz. przeprowadzenie na 
neutralnym terenie dodatkowe­
go, decydującego meczu. O decy 
zji tej oba kluby zostały jesz­
cze w środę po południu powia 
domione. Wydaje się, że decy­
zja PZKosz., iż o tytule mistrza 
zadecyduje ostatecznie bezpośr« 
dnia walka na boisku, jest chy 
ba najsłuszniejsza.

Tak więc decydujący o mi­
strzostwie okręgu i o prawi« 
uczestniczenia w rozgrywkach 
o wejście do I ligi mecz odbę 
dzie się dziś (piątek 12 hm.) o 
godz. 17,30 w sali Startu przy 
ul. 3 Maja w Gdańsku. Organi­
zatorem meczu jest GOZKosz.

(Łt)
-—•--------- -

M. Kozłowski
usłużonym działaczem
Kultury Fizycznej

Główny Komitet Kul­
tury Fizycznej i Turysty­
ki nadał ostatnio znanej 
mu na Wybrzeżu działa­
czowi gimnastycznemu 
Mikołajowi KOZŁOW­
SKIEMU odznaczenie 
„Zasłużonego Działacza 
Kultury Fizycznej”. Ser^ 
decznie gratulujemy.

(st)

/Z- T)
*p:'Xv v L h ' nii

i i
f Spółdzielnia jiwalidów „Zjednoczenie” w Gdańsku ♦

ul. Watowa 17 ♦
POLECA SWOJE USŁUGI W ZAKRESIE: ♦

• naprawy wszelkiego rodzaju obuwia ♦
oraz galanterii skórzanej w zakładach: t
— Gdańsk, ul. Jana z Kolna 6, |
— Gdańsk, ul. Straganiarska 3-4, |
— Gdańsk, ul. Podw. Staromiejskie 62-83 J 
— Gdańsk, ul. Sw. Ducha 44-40, ♦
— Gdańsk, ul. Wiślna (teren Gdańskiej ♦

Stoczni Remontowej), ♦
— Gd.-Wrzeszcz, ul. Modzelewskiego 20, t
— Gd.-Wrzeszcz, ul. Grunwaldzka 168. J

♦
• naprawy i szycia bielizny pościelowej, ♦

stołowej i osobistej oraz szycie sukie* *
nek, fartuchów itp. z powierzonego ma- ♦
teriału, w bardzo krótkich terminach i * 
przystępnych cenach w zakładzie |
— Gdańsk, ul. Kowalska 9-10, $

♦
• produkcji damskich chusteczek do no- |

sa w różnych kolorach, wzorach i naj- | 
wyższej jakości, po cenach konkuren- J
cyjnych. |

Zamówienia na powyższe prosimy składać 1
w biurze spółdzielni — Gdańsk, ul. Wa- $
łowa 17, teł. 31-16-82. 1218-K *

♦

NAJSZCZĘŚLIWSZE HOBBY —
TO SYSTEMATYCZNA GRA

1042-K
na KRAJOWEJ LOTERII PIENIĘŻNEJ

SPRZEDAŻ

„P-70” sprzedam. Wiado­
mość: Elbląg, ul. Brzeska 
5 m. 1. P-317

TAKSOMIERZ sprzedam. 
Wrzeszcz, Partyzantów 40 
m. 1. G-7929

Dnia 9. III. 1965 r. po 
długiej i ciężkiej choro- 
bffe przeżywszy łat 37 
zmarła

Ł t P-
STANISŁAWA TURKOT 

z domu Bardzińska 
były długoletni 

pracownik PSK nr 2
Pogrzeb odbędzie się 

12 marca 1965 r. o godz. 
15 na cmentarzu Cen­
tralnym.

O czym zawiadamia w 
żalu

MĄZ 25 DZIEĆMI

UBIJACZKĘ cukierniczą z 
oprzyrządowaniem sprze­
dam. Gd.-Nowy Port, ul. 
Gronkiewicza 22-2. G-7928
„WARTBURG de Lux” — 
sprzedam. Wrzeszcz, Mat­
ki Polki 3-2. G-8099
AKORDEON 40 basów — 
mało używany sprzedam. 
Sopot, Kazimierza Wiel­
kiego 8-7. P-322
PRZYCZEPĘ do „Junaka” 
nietypową tanio sprze­
dam. Jan Nieć, Tczew, 
ul. Za Dworcem 11.

NIERUCHOMOŚCI
, DOM jednorodzinny w 
I stanie surowym w Oliwie 
i sprzedam. Oferty Biuro 
! Ogł. Gdfańsk pod „G-7931”.

OGRODNICTWO sprzedam 
lub zamienię na domek 
jednorodzinny lub miesz­
kanie własnościowe na 
terenie trójmiasta. Koza- 
rzewski, Kwidzyn, ulica 
Cmentarna 15, tel. 10-82.

404 GRA GGL

„JANTAR“
— Liczne wygrane 

pieniężne
— Dodatkowe premie 

pieniężne
100.000 zł 

25.000 zł
— Dodatkowe nagrody: 
telewizor „Neptun” 
radio „Ramona” 
aparat fot. „Zorka 2 S” 
adapter „Akord 2”
Losowanie odbędzie się 

w niedzielę, dnia 14 
marca 1965 r. o godz. 
10 — w lokalu GGL
Gdańsk, Strzelecka 13-14.

Wszystkim 
grającym życzymy 

szczęścia!
1151-K

AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA*

ZARZĄD PORTU GDYNIA ►
wzywa do pracy całą rezerwę robotników porto- £ 
wych grup A, B, C i E od wtorku, dnia 9 mar- t 
ca 1965 r. godz. 23, aż do odwołania na wszystkie ► 
zmiany z wyjątkiem niedziel. W zmianie I, II 1 t 
III obowiązują tylko zmiany umowne. Jednocześ- £ 
nie Zarząd Portu Gdynia zawiadamia, że odnawia 
wygasłe umowy i w dalszym ciągu przyjmuje ► 
mężczyzn do rezerwy od lat 18 do 45. Zgłoszenia £ 
przyjmuje Wydział Robót Portowych w godz. od ► 
8 — 10 z wyjątkiem sobót i świąt Gdynia-Port, ► 
Ul. Polska 37, tel. 21-23-18. K-1207 t

POKOJU z kuchnią wyłą­
czonego lub pokoju po­
szukuję dla żony mary­
narza pływającego. Wej­
herowo. Bukowa 3 m. 3.

MATRYMONIALNE
KAWALER lat 27 z mie­
szkaniem, niebrzydki poz 
na skromną pannę. Cel 
matrymonialny. Dyskrecja 
zapewniona. Oferty Biuro 
Ogł. Gdańsk pod „GM- 
-7943”.

NAUKA

UDZIELIMY korepetycji 
zakres szkół ogólnokształ 
cących, technikum me­
chanicznego, ekonomicz­
nego. Cęfatty Biuro Ogł. 
Gdańsk po* „0-7939”.

UDZIELAM lekcji języka 
angielskiego. Oferty Biu­
ro Ogł. Gdańsk pod ,,G- 
-7935”.

KURSY ZAOCZNE na 
tytuł mistrza i robotnika 
wykwalifikowanego w za­
wodach: Ślusarz, mu­
rarz, MALARZ, STO­
LARZ rozpoczynają się 
13 bm. o godz. 16 w Szko 
le Rzemiosł Budowlanych, 
Gdynia - Orłowo, Aleja 
Zwycięstwa 194. Dodat­
kowe zgłoszenia przyjmu 
je WZS „Oświata” — 
Gdańsk-Wrzeszcz, ul. Wa­
ryńskiego 4, tel. 41-21-82.

LOKALE

PRZYJMĘ pana do współ 
nego pokoju. Tel. 41-02-39

ZAMIENIĘ 2 pokoje, ku­
chnia, łazienka samodziel­
ne na jednopokojowe, 
kuchnia, łazienka. Ofer­
ty Biuro Ogł. Gdańsk 
pod „G-7941” lub telefon 
51-30-00.
ZAOPIEKUJĘ się starszą 
osobą za pokój. Oferty 
Biuro Ogł. Gdańsk pod 
„G-7930”.
GNIEZNO: zamienię po­
kój, kuchnia, parter na 
podobne w trójmieście. — 
Oferty Biuro Ogł. Gdańsk 
pod ..G-7926”.
PRACUJĄCA — członek 
spółdzielni mieszkaniowej 
poszukuje skromnego po­
koju na rok. Oferty kie­
rować Biuro Ogł. Gdańsk 
pod „G-7921”.

LEKARSKIE
TTTTTVTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTYTTTTTTTTTTTTTTTTTTTI

ZAMIENIĘ pokój z kuch­
nią Gdynia na dwa po­
koje, kuchnia Gdynia. —
Oferty Biuro Ogł. Gdynia 
pod ..SG-3327”.

Dr DZIEWANOWSKI —
skórne - weneryczne — 
Gdańsk, Sw. Ducha 25-27 
tel. 31-63-88. G-7807

I DBAJ O TWÓJ DACH NAD GŁOWĄ! |
Właściwa konserwacja dachu zapewni | 

♦ szczelność i odporność na deszcze i 
t słońce.

I
* Preparaty do klejenia naprawy i konserwa­

cji papy asfaltowej

Dacholeum — masa konserwacyjna na 
♦ zimno
I ft Abizol D — lepik asfaltowy, stosowany
i .i na zimno
♦ Suberizol — lepik asfaltowy na gorąco
♦ — regenerują wyschnięte pokrycia papowe,
♦ I ■— uodparniają papę przed działaniem bak- 
♦ terii. ♦
t r — wykazują odporność na starzenie w wa- ♦ 
* runkach klimatu polskiego,
* — łatwe w użyciu, trwałe, ekonomiczne
z Do ■ nabycia: w Składnicach Central Materiałów | 
t Budowlanych i PZGS. ♦
♦ Producent: ZZG „INCO” — Zespół Chemii Bu- J 
5 dowlanej Warszawa, Al. Jerozolimskie nr 47. ♦
+ Dystrybutor: „BESAH” — Biuro Sprzedaży Mat. | 
$ Budowlanych Warszawa, ul. - Mazowiecka 12. 2
$ Bezpłatnych porad i informacji udziela:
J ZZG „INCO” Dział Instruktażu Terenowego «
♦ Warszawa, ul. Obozowa 20, tel. 32-13-46. 824-K |
♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦<►♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦ *♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

PRZETARGI T LICYTACJE
SPECJALISTA wenerycz- 
ne-skórne dr Lipiński, 
Sopot, Chrobrego 22, tel. 
51-12-87. G-8132

RÓŻNE

DNIA 7 marca br. wy­
szła z domu i nie wróciła 
Wiktoria Tołkaczewska — 
lat 87, wzrost niski, oczy 
niebieskie, ubrana płaszcz 
czarny, buty sukienne, 
sznurowane, na głowie 
chustka (krata liliowa). 
Zaginiona cierpi na zanik 
pamięci. Kto l>y wiedział 
o zaginionej proszę zgło­
sić Piotrowi Toikaczew- 
skiemu, Sopot, Dzierżyń­
skiego 8-2 lub N najbliższe­
mu komisariatowi MO.

PRACA

DWIE panienki poszuku­
ją pokoju, ewentualnie 
udzielą korepetycji. Ofer­
ty Biuro Ogł, Gdańsk pod 
„c-80üir\

POMOC dochodząca do 
dńiecka potrzebna. — 
Wrzeszcz, Zbyszka z Bog- 
dańca 98-4.__________ G -7940
POMOC domowa na stałe 
najchętniej ze wsi po­
trzebna. Wrzeszcz, Klono­
wie*« 14-8. G-804P

Przedsiębiorstwo Zaopatrzenia Rolnictwa w Wodę 
W Gdańsku - Narwiku, ul. Marynarki Polskiej 14 — 
(barak 44) ogłasza przetarg nieograniczony na sprze­
daż samochodu marki Warszawa GK-4403, cena wy­
woławcza 30.000 zł.

Zainteresowani przystępujący do przetargu zobo­
wiązani są złożyć wadium w wysokości 10 procent 
ceny wywoławczej w kasie przedsiębiorstwa w przed 
dzień przetargu. Przetarg odbędzie się w dniu 24 
marca 1965 r. o godz. 10 na terenie przedsiębiorstwa.

Oględzin pojazdu można dokonać od dnia ogłosze­
nia przetargu w godz. od ló do 14. Informacji udzie­
la dział techniczny — tel. 31-58-42. 1243-K

Przedsiębiorstwo Połowów i Usług Rybackich „Ko­
ga" w Helu ogłasza przetarg na: 1) wykonanie izo­
lacji zimnochronnej, 2) wykonanie instalacji elektry­
cznej (siły, sterowania i automatyki) w fabryce lodu 
w porcie rybackim Hel, w ramach kapitalnego re­
montu. W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, uspołecznione i nieuspołecznione.

Zleceniodawca zastrzega sobie wybór oferenta oral 
unieważnienie przetargu bez podania przyczyny.

Ślepe kosztorysy do wglądu w dziale głównego me­
chanika od godz. 8 do 16 (tel. Hel — 81, wewn. 175),

Oferty w zalakowanych kopertach należy przesy­
ła« Bod adresem: PP i UR „Koga” Hel. Termin skła 
dania ofert nastaDi w lo dni do ukazaniu się ogło- 
szenla, v 124fl.K

4124
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Marzec, podobnie jak luty, nie sprzyja rybakom 
łowiącym na Bałtyku. Silne, sztormowe wiatry 
uniemożliwiają kutrom wypływanie na połowy. Sy­
tuacja taka trwa jitż od początku miesiąca. Dłu­
gotrwałe sztormy nie tylko zablokowały w portach 
flotylle kutrowe, ale spowodoivaly także poważne 
straty na całym wybrzeżu i w portach. Nu sku­
tek zamulenia kanału wejściowego trzeba było 
zamknąć port w Łebie. W podobnej sytuacji znaj­
duje się port we Władysławowie, będący bazą dla 
ponad 120 kutrów spółdzielczych i prywatnych. 
Najprawdopodobniej trzeba będzie w najbliższych 
dniach większość kutrów przetranslokoioać na Hel. 
Fale zniszczyły także część walów wydmowych. 
Dotychczasowe straty z tego tytułu ocenia się na 
ponad 7.000.000 zł.
Na zdjęciu: kutry „Dalmoru” zablokowane w lo- 
dzie• CAF — fot. Uklejewski

ABSOLWENCI // SZKOŁY RZĄDZENIA"

Od pierwszych wyborów do rad narodowych mi­
ja łat jedenaście. W okresie tym wyraziliśmy Vo­
tum zautania ponad półmilionowej rzeszy obywate­
li — wybraliśmy bowiem 600 tys. radnych, z czc- 
so 184 tys. przypada na ostatnią kadencję.

ECHA FESTIWALU „JAZZ NAD, ODRĄ”

Zasłużony sukces 
gdańskich Jazzmanów

Zapoczątkowana w ubiegłym roku przez zespół 
Ryszarda Kruzy ekspansywna odnowa gdańskiego 
środowiska jazzowego trwa.

Zgodnie z naszymi wcześniejszymi przypuszczenia 
mi i w tym roku gdańscy jazzmani odnieśli zasłu­
żony sukces na dorocznym festiwalu „Jazz nad 
Odrą” we Wrocławiu. Odbył się on w dniach 5—7 
marca br.

Festiwal Muzyczny „Jazz 
nad Odrą” był w tym roku 
dla studenckich zespołów 
jazzowych eliminacją do 
przygotowywanego bardzo 
starannie przez Komisję 
Kultury RN ZSP „Między­
narodowego Festiwalu Kul­
turalnego Studentów”, któ­
ry odbędzie się w Warsza­
wie.

Z mvagi na to walka o 
prymat była we Wrocławiu 
bardzo intensywna i pełna 
emocji. Jury festiwalu me 
miało łatwego zadania. Prze 
wodniczył mu redaktor na­
czelny pisma „Jazz” —Józef 
Balcerak. Członkami jury 
między innymi byli: prezes 
Polskiej Federacji Jazzowej
— Jan Byrczek, kompozytor 
1 pianista — Andrzej Trza­
skowski, sekretarz komisji 
kultury RN ZSP — Stefan 
Wilusz i elbląski działaea 
jazzowy — Stanisław Cej­
rowski.

Jury przesłuchało na pięciu 
koncertach 24 zespoły. Efektów 
ny, ale i w pełni zasłużony suk 
ces odnieśli na festiwalu muzy 
cy trójmiasta. Jego wartość jest 
tym większa, że wielostronna. 
Dwa równorzędne pierwsze 
miejsca w festiwalu wrocław­
skim zajęły gdańskie zespoły: 
tradycyjny „Flamingo” i trio 
nowoczesne Włodzimierza Na- 
hornego (saxalt). Na drugiej po 
zycji sklasyfikowano warszaw­
ski zespół tradycyjny „Ragti­
me Jazz Band”. Trzecią lokatą 
podzieliły się gdański kwintet 
„Jazz Players” i trio Czesława 
Gładkowskiego z Wrocławia. 
Dalsze miejsca zajęły: Iłagaw
— oryginalna grupa warszaw­
skiej „Stodoły” mająca w! 
twym składzie tarkę do iirania 
i Kwartet Poznański. Jury uz­
nało najlepszym instrumentali­
stą festiwalu gdańszczanina Wio 
dzimierza Nahornego (saxalt). 
Otrzymał on również trzecią na 
grodę w dziale kompozycji za 
Utwór „Zbyszek”.

W dziale kompozycji duży 
sukces odniósł również Je­
rzy Sapiejewski — student 
PWSM w Sopocie. Zaprezen 
tował on we Wrocławiu 
swoją trzyczęściową suitę 
jazzową, która otrzymała 
drugą nagrodę. Bogatą li­
stę sukcesów gdańskiego śro 
dowiska jazzowego na tego­
rocznym przeglądzie we Wro 
cławiu zamyka L. Kaplicki
— klarnecista zespołu Fla­
mingo, który otrzymał wy­
różnienie (nagrody drugiej i 
trzeciej nie przyznano).

W imprezie „Jazz nad 
Odrą” poza konkursem jako 
ubiegłoroczny laureat wystą 
pił kwintet Jerzego Kruzy z 
Markiem Tarnowskim. Po­
pularni w Gdańsku gospo­
dę Pfefcy jazowej y£__

kuzynów” w Żaku potwier­
dzili swoją wysoką klasę. 
Szczególnie podobał się cią­
gle kontrowersyjny wokali­
sta Marek Tarnowski. Choć 
wystąpił poza konkursem, 
jury postanowiło wyróżnić 
go specjalną nagrodą.

Sukcesy gdańskich jazzma 
nów we Wrocławiu wyka­
zały, że umiejętności ich są 
na najwyższym poziomie 
krajowym. Należy przypusz­
czać, że zarówno „Flamin­
go” jak i trio Włodzimierza 
Nahornego usłyszymy w naj 
bliższym czasie z estrady 
Filharmonii Bałtyckiej.

Koncerty laureatów wro 
cławskiej imprezy zorgani­
zuje również w Elblągu 
El Klub Jazzu Tradycyjne­
go. Byłoby wskazane, żeby 
Wojewódzka Agencja Im­
prez Artystycznych w So­
pocie zechciała również zor 
ganizować koncerty gdań­
skich zespołów jazzowych w 
większych miastach powia­
towych naszego wojewódz­
twa. CeS

Cocktail „WW-6“
Przemysł owoc owo-warzy w 

ny rozpocznie produkcję no­
wego asortymentu soków pił 
ńych. Będą to wielowarzyw- 
ne cocktaile z pomidorów, 
marchwi, selerów, porów, 
pietruszki i papryki tzw. 
„WW-6”. Cocktail ten ukaże 
się w dwóch odmianach: ła­
godnym dla dzieci i ostrym.

pOSŁUŻMY Się dalej ana- 
* liżą liczb. Sześćset ty­
sięcy wybranych mandąta- 
riuszy oznacza, że w oma­
wianym okresie mniej wię­
cej co 30 statystyczny oby­
watel - wyborca otrzymał 
zaszczytną funkcję radnego. 
Oczywiście w skali całego 
kraju, inaczej bowiem wy­
padłaby ta częstotliwość w 
dużych miastach, inaczej na 
wsi.

Można by się tu jeszcze 
pokusić o dalej sięgające 
oceny statystyczne. Wiado­
mo przecież, że po każdych 
wyborach rady narodowe 
powołują komisje, do któ­
rych obok radnych wchodzą 
również członkowie spoza 
rady. Podczas tych jedena­
stu lat ilość radnych łącz­
nie z dokooptowanymi człon 
kami komisji wyraża się 
liczbą ponad 820 tysięcy oby 
wateli. I można wreszcie 
wyciągnąć wniosek, że 
przez „szkołę rządzenia” rad 
narodowych przeszedł w 
tym czasie co 23 pełnoletni 
statystyczny obywatel kra­
ju.

Co 23 z ogólnej liczby 
uprawnionych do głoso­
wania (w miastach i 
wsiach łącznie). Co 23 
miał więc bezpośrednie 
spotkania z planami go­
spodarczymi i budżetem, 
z rolnictwem i przemy­
słem terenowym, z gospo­
darką komunalną, budów 
nictwem mieszkaniowym, 
oświatą, służbą zdrowia 
ilp. Co 23 współuczestni­
czył w decyzjach dotyczą­
cych spraw terenowych.

dzie 35 przewodniczących, 
przez siedem lat i więcej — 
43 przewodniczących.

Dane te dowodzą ciągłości 
pracy radnych, co należy chy­
ba uznać za fakt pozytywny. 
Oznacza to powiększenie się 
liczby działaczy o dużym do­
świadczeniu praktycznym i 
mocno wyrobionej pozycji 
społecznej. To niewątpliwie 
grono tych, którzy na swoim 
terenie zapisali się konkret­
nymi osiągnięciami i zaufa­
niem wyborców.

TU może się nasuwać tyl- 
■ ko pytanie czy niektó­

rzy z tych „weteranów” nie 
czują się zmęczeni? Zwra-

'ca się np. uwagę na fakt.
I że w połowie 1963 roku no- 
jtowano w GRN blisko 10 
i proc. przewodniczących spo­
za składu tych rad. Kto 
wie, czy bardziej prawidło­
wa rotacja radnych nie po­
zwoliłaby na uruchomienie 
nowych rezerw społecznej 
energii rad narodowych.

Chodzi więc na pewno o 
poszukiwanie złotego środ­
ka między niewątpliwymi 
pożytkami związanymi z wy 
korzystaniem doświadczeń 
starych działaczy rad naro­
dowych, a korzyściami ja-: 
kie przynosi ze sobą inicja-| 
tywa i zapał ludzi, którzy J 
do rad wejdą po raz pierw-1 
szy. i

Wiesława LASKOWSKA

WA NICH czernice NIEDALEKO
Przyszłość dbsolwenłću/ klas Vtł-my<Ą

Wysoka fala nadal rozpiera szkolnictwo średnie, któ­
re z trudem wchłania kolejne obfite roczniki absolwen­
tów klas siódmych. Oto kilka liczb z ostatniej pięciolat­
ki: w 1960 r. zaczynaliśmy od 338 tysięcy, a kończymy 
na 651 tysiącach absolwentów w 1965 r. Proporcjonalnie 
zwiększyła się też w tym okresie ilość uczniów w „ogól­
niakach” i szkołach zawodowych, z 1 miliona 60 tys. do 
1 miliona 834 tysięcy.

KANDYDACI 
I PROCENTY

p RZEWIDUJE się, że we 
* wrześniu 1965 r. w szkol

nim ogólnokształcącym znaj 
dzie się około 75,8 proc. te­
gorocznych siódmoklasistów. 
Podział pomiędzy te oba 
„piony” kształtować się bę­
dzie, podobnie jak w ubie­
głym roku, w stosunku 1:3 
na korzyść „zawodówek” 
zgodnie ze wskazaniami IV 
Zjazdu PZPR.

Każdemu ojcu, każdej 
matce już dziś nieodparcie 

zdobywał szlify i doświad I nasuwa, się pytanie, czy ich 
czcnie społeczne. i dziecko znajdzie się w tej

i oądz co bądź pokaźnej, bo

CIEKAWE są również da-jp°nad półmilionowej masie 
ne o zmianach w skła-1 uczniów przyjętych w przy- 

dzie rad. Weźmy wybory w|sz*ym roku do szkół śred- 
roku 1954. Otrzymało wów-'nich. a jeśli tak, to w któ- 
czas mandaty 17,6 proc. radj rym 2 członów szkolnictwa, 
pych z okresu poprzedza-! "Jakkolwiek byśmy opero- 
iącego. W cztery lata póź-jwali wskaźnikami procen- 
niej w foku 1958 z daw-jtowymi, pewna ilość mło- 
nych składów do nowych! dzieży zakończy naukę ze 
rad weszło 31,6-proc. rad-j świadectwem szkoły pod- 
nych, a w wyborach w ro- j stawowej. Będą to przede 
ku 1961 już 42,6 proc. Czy-J wszystkim dzieci mniej u- 
li, że w wyborach z roku i zdolnione, co oczywiście by 
1958 już co trzeci radny z j najmniej nie przekreśla ich 
poprzedniej kadencji .,za-1 życiowej przydatności, nie 
trzymał” swój mandat na zamyka im dalszej drogi 
następne 3 lata. W wybo-1 rozwoju, 
rach z roku 1961 już co! Choć do czerwca daleko, 
drugi radny wszedł ponow-i trzeba już teraz z mlodzię-

wie, ten nie może pozosta­
wić decyzji tylko jemu. Co­
raz większy głos trzeba od­
dać wychowawcy ostatniej

nictwie 'zawodowym ’i śred- kl*sy*. który obiektywnie
potrafi ocenie poziom i kie­
runek uzdolnień ucznia. W
wypadku braku sprecyzo­
wania tych czynników, trze 
ba jak najpełniej korzystać 
z poradni zawodowych.

Nie brak jeszcze rodziców 
dość bezkrytycznie wpatrzo­
nych w swe pociechy. Ci 
przez wiele lat zwykli przy­
mykać oczy na świadectwo 
pełne trój, lecz teraz na fi­
niszu nie wyobrażają sobie 
Jasia czy Kasi gdzie indziej, 
jak tylko w unikalnym tech­
nikum. Warto ich w porę 
ostrzec. Narażając dziecko na 
oblanie egzaminu wstępnego 
mogą mu przekreślić rok nau 
ki w ogóle.

nie w skład rady i łącznie 
pełnił kadencję przez lat 
siedem. Do rad wojewódz­
kich weszło z poprzedniej 
kadencji 39,7 proc. radnych, 
do powiatowych 41,8 proc., 
osiedlowych 44 proc. i gro­
madzkich rad narodowych 
42,8 proc.

żą mówić na temat przysz 
lości, sondować opinie, zdo­
być konieczne informacje j> 
sieci odpowiednich szkół.
I młodzież i rodzice muszą 
być po prostu przygotowa­
ni do podjęcia decyzji „co
dalej?”.

WYBÓR I SZANSAInteresujących danych na 
temat stażu pracy członków ||7 YBIEFAC kierunek dal 
komisji rad narodowych do-1 \\ ... ,
starcza przeprowadzona w ub. \ , szel nauki, przysziy za-
roku przez Biuro Rad Naro-jWOd, słowem czynić poważ- 
dowych ankieta, której przed ne plany życiowe mając 14
miotem był skład, struktura 
oraz podstawowe funkcje ko­

łat nie jest wcale łatwo. 
Ryzyko pomyłki wprawdzie

misji powiatowych rad naro- zawsze istnieje, ale w wy- 
dowych. Objęte nią zostało j żowym tłoku pomyłka bę- 
30 powiatów, a w nich 150 ko- | dzie dotkliwsza w skut­

kach. Kto chce zatem wi­
dzieć swe dziecko we wrze­
śniu dalej na szkolnej ła-

A RÓTKO mówiąc: trafny 
■-*- wybór dalszej szkoły 
pokrywający się i z fak­
tycznymi uzdolnieniami i za 
miłowaniami kandydatów, 
dokonany wspólnie z do­
tychczasowym wychowawcą 
— daje dziecku najlepszą 
szansę znalezienia się wśród 
tej grupy młodzieży, która 
zasiądze we wrześniu w 
państwowych szkołach za­

wodowych I średnich ogól­
nokształcących.

TWARDY ORZECH
Trudne dni przeżywają 

już dziś wychowawcy klas 
siódmych i kierownictwa1 
szkół przygotowujących się| 
do wchłonięcia około pół 
milionowej gromady no­
wych uczniów. W ich ręku 
spoczywa odpowiedzialność 
nie tylko za skutki porad 
udzielanych rodzicom, lecz 
także za trafne przeprowa­
dzenie selekcji.

Słuszny wydaje się też 
postulat zróżnicowania ter­
minów egzaminów wstęp­
nych. Przyczyniłoby się to 
do znacznego złagodzenia 
napięcia nerwowego wśród 
zdających i ich rodziców: 
w razie niepowodzenia w 
jednej szkole, dziecko, któ­
remu z jakichś powodów 
się nie udało, mogłoby je­
szcze raz próbować........ ' '

Na zdjęciu: pierwszą
pianistką, która rozpo­
częła przesłuchania III 
etapu była Marta Arge- 
rich z Argentyny. Należy 
ona do najpoważniej­
szych kandydatek do fi­
nału konkursu. Odznacza 
się dużą indywidualnoś­
cią i bezbłędną techniką. 
Jest uczennicą prof. Gul- 
dy w Wiedniu i Maga- 
loffa oraz laureatką Mię­
dzynarodowego Konkursu 
im. Busoniego w Belza- 
no, uzyskała I nagrodę na 
Międzynarodowym kon­
kursie w Genewie (1957). 
Koncertowała już w Au­
strii, Niemczech, Holan­
dii, Włoszech i Szwajca­
rii.
CAF — fot. Dąbrowiecki

Prezydent
i Rose Marie

Podczas jednego z bankietów 
w Pałacu Elizejskim prezydent 

de Gaulle opowiadał obecnym 
paniom, że od 40 lat marzy o 

Dobrze, Że nauczyliśmy J tym, aby zobaczyć przedstawie- 
się myśleć „z wyprzedzę- j nie operetki „Rose Marie”. Na
niem”. Dzięki temu moż-illwagę jedneJ z Pan< ze obec*

; nie prezydent może to marze«na uniknąć wielu pomy-' nie zrealizować, gdyż operetka
lek i Żywiołowości. We i grana jest w paryskim teatrze 
wspólnym interesie leży „Mogador”, de Gaulle odpowie

dziai: „to nie takie proste. Po 
pierwsze Galiehon (dyrektor ga 
binetu) nie pozwala mi wycho 
dzić. Poza tym sądzi on, ża 
ja nie wiem, iż teraz Rose Ma­
rie o wiele bardziej rozbiera 
się na scenie niż za czasów mo 
jej miodości”.

bowiem prawidłowa przy 
miarka suchych wskaźni­
ków procentowych do ży­
wotnych interesów mło­
dego pokolenia.

Irena SOLlNSKA

Pod światło

misji. Z ankiety tej dowia­
dujemy się, że przez dziesięć 
lat i więcej pracuje w ra-

p AMIĘTAM, że kie- 
I dyś bywalca zakła­

du gastronomicznego kel 
ner nazywał „gościem”, 
dzisiaj nazywa go „kon­
sumentem”. Podejrze­
wam, nie bez podstaw, 
że w tym kelnerskim sło 
wie „konsument” jest wie 
le pogardy.

W godzinach poran­
nych w barze „Ekspres” 
na Elżbietańskie) w 
Gdańsku jest pusto. Bu­
fetowa z założonymi rę­
kami patrzy apatycznie 
na pochylonego nad ta- 
lerzem samotnego czło­
wieka — przysiągłbym — 
bardzo niechętnie. Pod­
chodzę do lady.

— Co jest na gorąco? 
Milczenie.

Gość
czy konsument?

miejsce w kolejce. Za o- 
kienkiem właśnie obsłu­
ga wlewa nową porcję 
bigosu do pojemnika.

— Chlapie po oczach 
— robię luźną uwagę.

— Co? — pyta zaafe­
rowana obsługa. X

Powtarzam luźną uwa 
gę i od razu okazuje się, 
że obsługa ma poczucie

— Czy można coś zjeść 
gorącego?

— Jadłospis...
. Rzeczywiście jadłospis humoru, zgadza się z mo 
jest, a chociaż nie jadał ją UWagą, z troską pyta- 
ny>, co \uz na °k° wi~ jąc, czy mi chlapnęło, 
dac, to jednak bogaty w Żurek jest znakomity i 
swej treści. z łatwością przychodzi

rrV wszystko rze mi pogodzenie się z falc- 
czywiście jest, o czym tern, że na dnie zawiera 
pisze się tutaj na ścia- ryhią ość. Równie łatwo
me? TT , . przyszło mi także pogo-

Tylko to, gdzie jest dzcnie sję z drugim fak-
cei}a■ tem, że bigos zawierał

Informacja cenna, nie także dorodną pięciocen- 
uwzględnia jej ścienne tymetrową drzazgę.

REOTAL HALMOSA
—młodzi artyści SPAM

\jyj SPÓŁCZESNYCH pia- 
nistów rumuńskich 

właściwie nie znamy w Pol 
see, choć znane są znako­
mite tradycje wykonawstwa 
muzycznego tego kraju, po­
siadającego wielu wybit­
nych skrzypków, śpiewa­
ków, dyrygentów oraz nie­
mniej doskonałe zespoły or­
kiestrowe i chóralne. Wszak 
że i pianistyczne tradycje 
są poważne. Genialny Di- 
nu Lipatti, uczeń Flory Mu 
zicescu jest tych tradycji 
ogniwem i najpełniejszym 
wyrazicielem.
Pito łtoł<t..to

wystąpił na Wybrzeżu z re 
citalem pianista rumuński 
Gheorghe Halmos, tym bar­
dziej, że okazał się artystą 
bardzo interesującym. Żału­
ję, że obowiązki nie pozwo­
liły mi usłyszeć pierwszej 
części recitalu, a w szcze­
gólności Sonaty e-moll Beet 
hovena ,„Papillons” Schu­
manna i Sonaty „dantej­
skiej” Liszta.

Sądząc jednak z drugiej czę 
Sei koncertu, Halmos jest pia 
nistą wszechstronnym i o du 
żej kulturze artystycznej. Wy 
soką kulturę i styl wykazał 
w Sonacie D-dur Mozarta, ro*

ne wyczucie nastroju — w 
Walcu e-moll Chopina (utwo­
ry grane na his). Wręcz do­
skonale grał utwory nowsze: 
„Ostinato” Bartoka, Burleskę 
Enescu, Szymanowskiego ma­
zurki, „Odblaski na wodzie” 
Debussy’ego i Sonatę — Osti 
nato nieznanego u nas bliżej 
kompozytora rumuńskiego, Ta 
ran«. Interpretuje tę muzykę 
nadzwyczaj plastycznie i ko­
munikatywnie, z emocjonal­
nym zaangażowaniem i mą­
drze.

Na uwagę zasługuję zróż­
nicowanie i bogaty wachlarz 
środków brzmieniowych, ja 
kimi dysponuje w sposób 
nadzwyczaj celowy i efek­
towny.

Publiczności było niewie­
le, a szkoda. Wydaje się, że 
wybrany na recital dzień, 
wtorek, jest dniem nieszcze 
gólnym. Tradycje filharmo- 
niczne są przecież piątkowe 
i do nich publiczność jest 
przywiązana. [Warto o tym

*******♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦ >»»... menu i przykro się czło ” r . f
; wiekowi robi, że musi fa ,77 ^?Uoioa stwier- * 
: tunować. dmmienn r?łn- dzüa kierowniczka pla-

1Ą7 tym samym dniu w lo-
* * kału klubowym SPAM 

zaprezentowali się młodzi 
artyści, studenci sopockiej 
PWSM. Muzykalna pianist­
ka Barbara Stefaniuk grała 
utwory Szymanowskiego i 
Chopina. Szczególnie przy­
jemnie odtworzyła Szyma­
nowskiego mazurek e-moll 
i Balladę As-dur Chopina. 
Zdolny skrzypek Jerzy 
Wajs pewnie wykonał — z 
towarzyszeniem fortepiano­
wym Marii Zielińskiej — So 
natę D-dur Haendla i Ron­
do — Capricioso Saint-Saen 
sa.

Byl to pierwszy koncert 
z cyklu „wtorkowe wieczo­
ry muzyczne”. Przyjemna i 
pożyteczna impreza —■ tym 
bardziej, że i publiczność do 
pisała.

Janusz KRASSOWSKI ,

♦ tygować drugiego czło- . , . . . . , , - . * 
X wieka. Wybieram klop- cow1 uśmiechnęła się. *

___ ——— D D O Hłl 1 /O n/i/i'»!/** ___. T♦ sik. Płacę.
♦ — Nie ma pan drób
♦ nych?
♦ — Nie mam.
♦ — To ja panu nie wy

Pewnie z beczki.
Po chwili, po namyśle 
stwierdza: — Na pewno 
z beczki.

Nie oponowałem, ze 
smutnym uśmiechem po-j dam z 500 złotych. Musi wiedziałem je i, że mam I

* pan isc rozmienić. już takie szc2ęście t przy |
X . ^ie ma?n obowiąz- jąłem d0 wiadomości, że ♦
: ku n°szenia drobnych pic wyroby dostarcza im X
♦ ni^dzV• _ MHM, zakład nr 2. Wsżu l
i — Ani ja — bufetowa dłem do tramwaju.i właś | 
| uśmiecha się zadowolo- nie w powrotnej drodze T 
| na, że riposta tak błysko przyszło mi do głoioy, T

tliwie wypadła ze kiedyś, wchodząc do
i — Pójdę wobec tego restauracji, czy do gar- , 
♦ do innego baru. kuchni, byłem kimś, by- f
X Proszę bardzo. łem gościem, podczas gdy I
t 1 rzeczywiście idę do teraz jestem tylko kon- $

I
i innego baru. Właściwie sumentem, z polska mó- t 

jadę tramwajem do gar- wiąc — po prostu zjada- J 
mażu na rogu Hibnera i czem, kimś, kto jeśli już ! 
Grunwaldzkiej we Wrze- nie jest intruzem, to na * 

* szczu. Wykupuję bon na pewno facetem niepo- | 
| bigos i żurek i zajmuję trzebnym. (jak) *
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Delegaci 4-łysięcznei 
rzeszy członków LOK
obradowali na miejskim zjaździe w Sopocie

_W Sopocie odbyła się — jako pierwszy w wojewódz­
twie VI zjazd Ligi Obrony Kraju. Delegaci dokonali pod­
sumowania dorobku organizacji w ciągu ostatnich dwóch 
lat minionej kadencji.

LOK, dzięki swej wszechstronnej, zróżnicowanej w 
zakresie i formie działalności, jest jedną z popularniejszych 
organizacji społecznych i to zarówno wśród młodzieży jak 
i dorosłych: w Sopocie koia przyzakładowe zrzeszają 2.145 
członków, szkolne — 1.147. Ogółem sopocka LoK liczy dziś 
blisko 4 tysiące członków, pracujących w różnych klubach.

LOK prowadzi również 
tnasowe szkolenie obronne: 
Ha 16 kursach ukończyło je 
875 pracowników różnych 
zakładów pracy.

Jedną z najpopularniej­
szych dziedzin pracy LOK 
jest szkolenie kierowców: 
na 20 kursach w Ośrodku 
{Szkolenia Zawodowego Kie­
rowców przeszkolono 631 
kierowców. Amatorskie pra-

IR

Dziwni Sudzie
W środę 10 brn. o godz. 

23.35 w redakcji nocnej 
^Dziennika” zadzwonił te­
lefon. Rozmówca poinfor­
mował, że wra,z z ' kiłku- 
Bziestoosobową grupą ludzi 
czeka na dworcu PKS w 
Gdańsku, na autobus do 
Kartuz, który miał odejść
0 godz. 22.30. Autobus przy­
jechał z poprzedniego kur­
su z jakimś uszkodzeniem
1 nie został wypuszczony na 
ostatni tego dnia,, kurs do 
Kartuz. Grupa ludzi (roz­
mówca podawał liczbę 50, 
załóżmy jednak, że w zde­
nerwowaniu przesadził on 
nawet dwukrotnie) w tym 
również pasążerów posiada­
jących bilety pracownicze 
•— znalazła się nagle w sy­
tuacji bezdomnych. Zatrosz­
czono się bowiem o uszko­
dzony pojazd — nie pomy­
ślano o ludziach. Prawie go 
dzinę niedoszli pasażerowie 
targowali się z dyżurnym 
ruchu PKS. Bez skutku. 
Podobno najpierw nie było 
kierowcy, potem ktoś sprze­
ciwiał się puszczeniu gdań­
skiego wozu na kartuską 
trasę. Kiedy wreszcie zroz­
paczeni „bezdomni" zatele­
fonowali do „Dziennika” o 
pomoc, raptem autobus się 
znalazł. Rozmowa się skoń­
czyła, pasażerowie odje­
chali. * 1

Pozostał jednak — mó­
wiąc delikatnie — niesmak 
) bezgraniczne zdumienie: 
późną noc, duża grupa lu­
dzi bez możliwości dostania 
się do domów i godzinna 
kłótnia o prawa pasażerów. 

^Przeszkód obiektywnych nie 
jbyło: w końcu znalazł się 
| wóz i kierowca. Skąd PKS 
■bierze ludzi - dziwaków, 

’którzy nie mogą pojąć, że 
iich obowiązkiem było na­
tychmiastowe, bezzwłoczne 
zastąpienie popsutego auto­
busu — innym? I po co 
właściwie ludzie ci pełnią 
w bazie nocne dyżury, sko­
ro w razie potrzeby odma­
wiają pomocy?

Kto potrafi wytłumaczyć 
to pasażerom posiadającym 
w kieszeniach wykupione 
bilety, pasażerom, którzy 
potraktowani zostali jak nie­
potrzebni i wręcz nachalni 
intruzi?, ^ (z)

studenckim teatrze
r Studencki Teatr „Kontra­
punkt” wystąpi w „Żaku” w 
dniach 12 brn. o godz. 20 i w 
dniach 13, 14 bm. o godz. i9, 
przedstawiając „Kosmiczną esica 
padę” wg opawiadania telewi­
zyjnego Stanisława Lema ,»Wy­
prawa prof. Tarantogi”.

■ ------ ’ \

ÜLNfüigJ A. r.

i twparkofr
Na ul. Siennej na Stogach na 

wysokości posesji nr 39 samo- 
chód „Star” nr rej. GK 8838 na 
lfeżący do Sp-ni Transp. i Usług 
Tech. a prowadzony przez Ar­
no T. w czasie wymijania się 
z innym pojazdem przyhamo­
wał i zjechał na prawą stronę 
jezdni. Tutaj wpadł w poślizg 
i uderzył w przydrożne drze­
wo. Uszkodzenia ocenia się na 
około 4 tys. zł.

* * *
„Warszawa” nr rej. GA 1954 

prowadzona przez Antoniego W. 
wpadłszy w poślizg na oblo­
dzonej jezdni ul. Gdańskiej w 
Brzeźnie, najechała na samo­
chód „Star” nr rej. GS 8120. 
Obydwa pojazdy zostały uszko­
dzone.

Druk; GZQ zam. 571 D-l

wa jazdy na samochody i 
motocykle zdobyło na kur­
sach LOK 195 osób. Na spe­
cjalnych kursach o przepi­
sach drogowych (nowy ko­
deks) przeszkolono 521 kie­
rowców. Zorganizowano 15 
kursów dla 588 słuchaczy — 
posiadaczy rowerów 87.

Dużą wagę przywiązuje 
LOK do pracy ideowo-połi- 
tycznej: prelekcje, pogodan- 
ki, wieczornice, odczyty, spot 
kania z uczestnikami walk 
o wyzwolenie itp. — oto for 
my działalności, którą obję­
to w okresie kadencji ok. 17 
tySięcy osób.

Wartość czynów społecz­
nych zrealizowanych przez 
członków LOK z okazji 20- 
lecia PRL, IV Zjazdu Partii 
itp. ocenia się na sumę 
253.212 zł.

Delegaci ocenili 2-letni do­
robek-organizacji, stwierdza­
jąc, że dotychczasowe wła­
dze pracowały dobrze i ak­
tywnie, niemniej wysunięte 
przez uczestników zjazdu po­
stulaty nakładają na nowy 
zarząd wiele obowiązków, 
skłaniają do jeszcze aktyw­
niejszej działalności. Znaj­
duje to swe odbicie w pod­
jętej przez delegatów uch­
wale.

Delegaci dokonali wyboru 
nowego zarządu — jego prze 
wodniczącym został Kazi­
mierz Murawski, sekretarz 
Prezydium MRN.

Zebrani uchawlili ponad­
to 2 rezolucje, w których 
dają wyraz swemu oburzeniu 
w związku z amerykańską 
agresją w Wietnamie połud­
niowym oraz z dążeniem 
Niemiec zachodnich do za-! 
niechańia ścigania zbrpdnia-j 
rzy hitlerowskich z dniem 
8 maja br. (E.) |

GDANSK Opera, „Żywot roz-: 
pustnika”, g. 19. SOPOT Ka-| 
ineralny, „Kto się hoi Virginii 
Woolf”, g. 19. GDYNIA Mu­
zyczny, „Fajerwerk”, g. 19.15.

GDANSK „Leningrad”. „Mały 
światek Sammy Lee”, ang., od 
16 1., g. 10, 12.30, 15, 17.30. 20. 
„Kameralne”, „Czarci żleb — 
polski, od 10 lat — godz. j 
1S, 18, 20; „Trzy starty”, poi.,! 
od 7 1., g. 14. „Piast”, „Pełniaj 
życia” — japoński, od 16 lat, j 
g. 15.30, 17.45, 20. „Przyjaźń” —■ j 
„Na białym szlaku”, polski — | 
od 12 lat — godzina 17, 20. j
„Drukarz” — „Ostatni etap”, j 
poi., od 12 1., g. 16.43, 19. „Pa­
norama”, „Światło na twarzy” 
węg., od 16 1., g. 15.45, „O ży­
cie Ruth” ang., od 16 1., g. 18, 
20.15. „Motlawa”, „Milczące 
Ślady”, poi., od 14 1., g. 15.45, 
18, 20.15. „Wrzos”, „Krzyżacy”, 
poi., od 12 1., godz. 16, 19.30.
„Żak”, „Krzyżacy”, poi., od 
12 1., g. 16, 19. „Włókniarz”,
„Ulica Graniczna”, poi., od 14 
lat, g. 18. „Gedania”, „Żona 
dla Austrialijczyka”, poi. — 
od 12 lat — godz. 15.45, 18,
20.15. „Zorza”, „Dwaj panowie 
N.”, poi., od 16 1., g. 17, 19. 
„Kosmos”, „Dwie noce jedne­
go dnia”, jug., od 16 1., godz. 
15.45, 18, 20.15.

WRZESZCZ „Znicz”, „Cztery 
dni Neapolu”, wł., od 16 1., g.
15.45, 18, 20.15. „Bajka”, „Opo­
wieść atlantycka”, poi., od 7 
lat, g. 10, 12.30; „Zezowate szczę 
ście” — poi., od 16 lat, godz.
15, 17.30, 20. „Tramwajarz” —
„Matka Joanna od Aniołów”, 
poi., od 16 1., g. 16, 18, 20.

NOWY PORT — „1 Maja”
„Załoga”, poi., od 7 lat, godz,
16, 18, 20.

OLIWA „Delfin”, „Wraki”, 
poi., od 12 1., g. 16, 18, 20.

SOPOT „Bałtyk”, „Nieznany” 
poi., od 12 1., g. 15.15, 17.30,
19.45, „Polonia”, „Barwy wal­
ki”, poi., od 12 1., g. 14, 16, 
18, 20.

GDYNIA „Warszawa”, „Ka­
po”. wł., od 16 1., g. 10.30, 13, 
15i30, 17.45, 20. „Goplana”, „Jest 
taki chłopak”, radź., od 12 lat, 
g. 10, 12.30, „Salvatore Giulia- 
no”, Wł.. od 16 1., g. 15.30, 17.45, 
20. „Atlantic”, „Piękna Lu- 
retta”, NRD, od 16 1., g. 15.30,
17.45, 20. „Fala”, „Pigułki dla
Aurelii”, polski, od 13 lat — 
godzina 16, 18, 20. „Mary­
narz”, „Kryptonim Nektar” — 
poi. Od 14 1. g, 17,19. „Neptun” 
nieczynne. „Promień”. „Żoł­
nierz królowej Madagaskaru”, 
poi., od 18 1. — godz. 18, 20. 
„Mimoza” — „PamJetnik pani 
Hanki”, poi., od 16 1., godz.

i

„Eldom“ i usługi dla ludności
Przedsiębiorstwo „Eldom” prowadzi na terenie naszego 

województwa 9 punktów usługowo - naprawczych, w tym 
6 w trójmieście, 3 dalsze — w Elblągu, Lęborku i Staro­
gardzie. Załogi warsztatów nie narzekają na brak robo­
ty. Zwłaszcza w trójmieście z każdym dniem przybywa 
klientów zwracających się ż prośbą o naprawę uszko­
dzonego sprzętu zmechanizowanego, wymianę części, kon­
serwację.

Czy więc nie można zwię­
kszyć ilości tego rodzaju 
placówek usługowych? Dy- j 
rektor „Eklomu” p. Gry- 
cendler zapewnia nas, że 
przedsiębiorstwo dysponuje 
odpowiednimi kredytami na 
rozwój działalności usługo­
wej, nie ma też kłopotu ze 
znalezieniem fachowców — 
lecz chęci rozbijają się o 
brak... lokali. Udało się je­
dynie zdobyć odpowiednie 
pomieszczenie w Sopocie i 
jeszcze w tym kwartale 
przy ul. 20 Października bę­
dzie uruchomiony warsztat 
naprawczy. W najbliższym 
czasie podobną placówkę 
otrzyma Kwidzyn i na, tym 
na razie koniec. Rady naro­
dowe wprawdzie obiecują, 
że coś tam wykroją dla 
„Eldomu”, lecz to krojenie 
wlecze się miesiącami.

„Eldom” marzy sobie, że­
by w jak najszybszym cza­
sie uruchomić chociaż po 
jednej placówce usługowej 
w każdym mieście powia­
towym, marzy też sobie, by 
w trójmieście zmienić do­

tychczasowy charakter u- 
sług. Ta zmiana miałaby po­
legać na specjalizacji u- 
sług. To znaczy na urucha­
mianiu warsztatów, w któ­
rych np. zajmowano by się 
jedynie naprawą maszyn do 
szycia, lub urządzeń chłod­
niczych, albo tylko napra­
wą drobnego sprzętu zme­
chanizowanego. Zamierzenia 
bardzo chwalebne i chyba 
wygodne dla klientów, a 
j ednocześnie umożliwiające 
skrócenie czasu naprawy 
uszkodzonego sprzętu. I je­
szcze jedno — specjalizacja 
punktów usługowych daje 
większą gwarancję jakości 
usług. Bo np. w takiej pla­
cówce zajmującej się jedy­
nie naprawą maszyn do szy 
cia zatrudnieni będą fa­
chowcy świetnie obeznani z 
rozmaitymi typami maszyn, 
taki punkt będzie dyspono­
wał wszystkimi potrzebny­
mi materiałami, częściami 
zamiennymi itp.

Wiemy ile kłopotów spra­
wia zepsuta lodówka, czy 
pralka. Często trzeba ją wo­
zić z jednego krańca mia-

OBY TAKICH WIĘCEJ...
..chcę dać przykład właś 

dwie pojętego stosunku do 
pracy — pisze p. Stanisław 
M. z DS 1 z Brzeźna. — 
Mam na myśli dozorcę, w 
którego gestii leży opieka 
nad ulicą Ignacego Krasi­
ckiego w Brzeźnie. Jest to 
o tyle godne uwagi, że do­
zorcą jest starsza kobieta. 
Podlegające jej ulice nie na 
leżą chyba do najkrótszych, 
nie widziałem jednak nigdy 
na nich śmieci ani jesien­

ie, 18, 20. „Klubowe”, „Godzi­
ny nadziei”. poi., od 16 1. g. 18, 
20.15. „Mewa” —• nieczynne. 
„Jagienka” nieczynne. „Iskra”
nieczynne.

RUMIA „Aurora”, „Drewnia­
ny różaniec”, poi., od 12 lat, 
g.‘ 18, 20.15.

PRUSZCZ „Krakus”, „Spot­
kanie ze szpiegiem”, poi., od 
12 1., g. 17.30, 19.30.

WAŻNIEJSZE AUDYCJE 
w dniu 12 marca 65 r.

PIĄTEK
LOKALNE;

13.00 Opowiadanie W. Wit­
kowskiego i M. Orskiego „Z 
uśmiechem, z łezką, z zgro­
zą”, 16.40 10 minut o życiu
muzycznym, 16.30 „Polski 
Prom”, 17.00 „Kącik piosenka­
rzy”, 17.30 Przegląd aktualno­
ści Wybrzeża, 18.00 Koncert ży­
czeń, ’ 18.25 Radiowy kurs rol­
niczy.
OGÓLNOPOLSKIE:

13.20 „Biedni ludzie” ode. 5 
powieści T. Dostojewskiego, 
13.45 „W rytmie tańca i pio­
senki”, 14.00 Z życia muzycz­
nego Sofii, 14 45 „Błękitna szta 
feta”, 15.00 Melodie rozrywko­
we, 15.10 Koncert chóru Roz­
głośni Wrocławskiej PR, 15.30 
Przygody Mikołajka, ode. opow. 
Sempe i Gościnnego, 15.55
Chwila muzyki, 19.30 Koncert 
symfoniczny transmitowany z 
Radiowego Domu Muzyki im. 
Grzegorza Fitelberga w Kato­
wicach, ok. 22.10 Dyskusja lite­
racka w przerwie koncertu, 
20.25 d. c. koncertu, 21,85 20 mi 
nut z orkiestrą Helmuta Za- 
chariasa, 22.05 Festiwal Pol­
skich Słuchowisk Współczes­
nych „Dziwny pasażer”. 23.05 
Radiowe Studio Piosenki, 23.25 
Muzyka rozrywkowa i ta­
neczna.

na dzień 12 marca 65 r.
PIĄTEK

16.40 Lekcja jęz. ang. 17.00 *— 
Dziennik. 17.05 „Miś z okien­
ka”, 17.20 „I ty zostaniesz cza­
rodziejem”. pr. dla młodych 
widzów. 17.35 „Ludzie czy owa­
dy”, rozmowa na tematy mię­
dzynarodowe. 18.00 Wielokro­
pek. 18.15 „Tramp”. 18.35 „Czar 
ny orzeł”, film z serii „Gwiaz­
dy filmu niemego”. 19.00 „Z 
wizytą w banku", program z 
cyklu: „Reportaż na życzenie” 
19.30 Dziennik. 19.50 Dobranoc 
20.00 Miasto i jego problemy. 
20.15 „Chopin 65”, serwis spe­
cjalny, 21.00 Katowicki Teatr 
TV widowisko pt. „Sprawa Ot­
tona Gardnera” Jurija Dąbrow­
skiego. 22.15 „Czwarta zmiana” 
22.45 Dziennik. 23.05 Wieczorny 
relaks. 1

nych liści. Ale o każdej po­
rze dnia spotkać można uty 
kającą na nogę starszą pa­
nią z miotłą, łopatą czy pia­
skiem. Efekty pracy tej ko 
biety widoczne były szcze­
gólnie w okresie ostatnich 
zamieci. Nigdy nie brnęliś­
my po śniegu. Ktoś powie, 
że to sumienne wykonywa­
nie obowiązków. Moim zda­
niem jest to coś więcej niż 
sumienność, to ludzkie ser­
ce. To nie tylko moje zda­
nie, ale wszystkich miesz­
kańców DS 1 i z okazji 
Dnia Kobiet (list spóźnił się 
— przyp. redakcji) życzymy 
loszystkiego najlepszego ci­
chej, sumiennej pracownicz- 
ce.
ACH TE INFORMACJE!
Czytelnik z Chylonii pro­

si, by na rozkładach jazdy 
trolejbusów w Gdyni wpro 
wadzić poprawne informa­
cje o nowych trasach, mię­
dzy innymi o trasie linii 
nr „26”. Obecnie istniejące 
napisy wprowadzają w 
błąd.

DZISIEJSZE IMPREZY
W MDK na Oruni o godz. 18 

prelekcję na temat „Polska a 
rewizjonizm niemiecki” wygło­
si red. Stanisław Stefański.

W GTPS (Gdańsk, ul. Dłu­
ga 57) o godz. 19 rozpocznie się 
kolejny wieczór artystyczny, 
na którym zaprezentowane bę­
dą utwory poetyckie zdobyw­
ców „Czerwonej Róży”, m. in, 
E. Brylla, M. Grześczaka, J. 
Afanasjewa. Recytują: Elżbie­
ta Goetel, Jerzy Dąbkowski, 
Jan Sieradziński i K. Łasta- 
wiecki. Wstęp wolny.

W oddziale Stowarzyszenia 
Księgowych (Wrzeszcz, Jaśko­
wa Dolina 47 a, II p.) doc. dr 
B. Siwoń mówić będzie o eko­
nomicznych problemach ra­
chunku kosztów. Pocz. godzi­
na 17.

W Gdyni
wielkie spotkanie
filatelistów
Koło miejskie w Gdyni i 

zarząd okręgu PZF urzą­
dzają w najbliższą niedzie­
lę wielkie międzyklubowe, 
towarzysko - wymienne spot 
kanie filatelistów wojewódz 
twa gdańskiego. Atrakcyj­
na ta impreza odbędzie się 
w Gdyni w Domu Rzemio­
sła przy ul. 10 Lutego 33. 
Początek godzina 10.

Dodatkową atrakcją bę­
dzie losowanie premii na 
wykupione cegiełki mające
wzbogacić fundusz PZF,

sta w drugi, potem znów 
trzeba przewieźć z powro­
tem do domu. Aby ułatwić 
życie swym klientom „El­
dom” planuje rozszerzyć 
formę wykonywania usług 
na miejscu, w domach. Po-, 
nadto już wkrótce przedsię­
biorstwo wystąpi z propo­
zycją zawierania umów na 
stalą konserwację i okreso­
we przeglądy sprzętu zme­
chanizowanego gospodar­
stwa domowego. Zawierają­
cy taką umowę miałby gwa 
rancję, że co pewien czas 
w domu zjawi się facho­
wiec, który obejrzy i pod­
da odpowiedniej kosmetyce 
pralkę, lodówkę, maszynę 
do szycia itp. — słowem 
gwarancję przedłużenia ży­
cia nabytym przedmiotom.

(Jar)

Brawo VIII b!
Ścieżka, stanowiąca

przejście obok sopockiej 
MRN nie ma szczęścia. 
Jak gołoledź, to ani śla­
du piasku, jak śnieg —* 
ani śladu łopaty. Ale co 
się tu działo ostatnio —* 
trudno opisać. Kilkunastu 
centymetrowa warstwa 
błotnistego, szarego śnie­
gu uniemożliwiała chodze­
nie, zmuszając przechod­
niów do obraźlhcych epi­
tetów pod „adresem”.

A oto wczoraj duża gru 
pa 8-klasistów (VIII b) z 
I Liceum Ogólnokształcą­
cego w Sopocie stanęła Z 
łopatami na posterunlcu. 
Wesoło, szybko, z werwą

Cyrk, który warto obejrzeć
Hala Stoczni Gdańskiej, W której znalazł siedzibę obec­

nie bawiący na Wybrzeżu CYRK MIĘDZYNARODOWY nie­
zbyt się do tego celu nadaje. Już to zadecydowało o spe- 
cyfice prezentowanego widowiska pozbawiającego w wielu 
momentach bywalców przedstawień pod kopułą zwykłych 
emocji. Licząc się z tą sytuacją kierownictwo Zjednoczo­
nych Przedsiębiorstw Rozrywkowych powinno szczególnie 
starannie przygotować program, tymczasem zaprezentowa­
ne w Gdańsku widowisko nosiło w wielu momentach ce­
chy typowe dla improwizacji; niektórzy artyści wprost z
pociągu pędzili na arenę.

-------- ----- -----
Do zdecydowanie dobrych 

numerów w widowisku na­
leżą pokazy akrobatyczne 
na trampolinach zespołu Ja­
nusza Forysia, występujące­
go — rzecz rzadka w cyr­
kach, gdzie nawet rodowici 
warszawianie przydają so­
bie obco brzmiące imiona —• 
w polskich strojach ludo­
wych. Tego typu zespołów 
jest w Europie niewiele, zli 
czyć je można na palcach 
jednej ręki. Zespół młody, 
wyrosły pod okiem kierow­
nika, od którego nazwiska 
wziął swoją nazwę. Jego 
rzeczywiście „latająca ko­
bieta” Janina Obłocka to 
wynik wielu lat ciężkiej i 
trudnej pracy, którą coraz 
lo dezorganizowały zmiany 
kadrowe lub wypadki w ze­
spole. W sumie jednak ze­
spół mogący stanowić atut 
każdego cyrku.

Godne uwagi są prezento­
wane przez Alicję i Ewę 
Kudala pozy plastyczne 
przyjemnie odbijające ry­
tmicznością i miękkością na 
tle całego raczej utrzyma­
nego w krzykliwym tonie* 
widowiska. Wydaje się, że 
tego typu występowi należy 
się jednak inna, mniej pre­
tensjonalna nazwa.

Z przyjemnością należy 
odnotować, że zmienia się
i to zmienia w kierunku na 
lepsze^ cyrkowa „clownada”, 
bez której nie do pomyśle­
nia byłoby jakiekolwiek wi­
dowisko cyrkowe. Prezento­
wana „clownada” przez Ed­
warda Dworakowskiego i 
Stanisława Krawczyka to 
dowcip błazeński, umiejęt­
nie i logicznie połączony z 
wieloma elementami akro- 
batyki, chwilami w bardzo 
dobrym wydaniu. Nic dziw­
nego, Dworakowski jest lau­
reatem III nagrody między­
narodowego konkursu dla 
clownów, jaki odbywał się 
ostatnio w Pradze.

Jednym z lepszych numerów 
jest obrazek jeździecki „Roco­
co”, w wykonaniu zespołu Cyr­
ku Trolle Rhodina ze Szwecji; 
stroje z tej właśnie epoki stwa- 
żają atmosferę, podobają się.

Oprócz tego — od kilku już 
lat eksploatowane w naszym 
kraju szwedzkie organy wod­
ne, tresura, dość zresztą mie”- 
na, słoni i noszący raczej ce- 
Baaaimm'-w/rv' - ę^awi^saaii

chy prezentacji nie tresury —• 
popis całego zwierzyńca z ya- 
kiem, lamą, osiołkiem i zebu.

W wielu momentach nie­
mile zaskakiwały zniszczone 
rekwizyty a czasem nawet 
i stroje. Sama arena także 
obłażąca z obicia nie przy­
dawała blasku przedstawie­
niu.

Zdecydowanie najgorszy 
jest wydrukowany i sprze­
dawany program przedsta­
wienia, bez jednej ilustra­
cji, szary, na domiar złego 
niezgodny z faktycznie pre­
zentowanym zestawem po­
kazów. Ale to już nie jest 
winą artystów cyrkowych 
lecz kierownictwa.

Rozpatrując przedstawie­
nie prezentowane aktualnie 
przez międzynarodowy ze­
spół trzeba powiedzieć, że 
przyjmując skąlę oceny: 
koniecznie obejrzeć, można 
zobaczyć i nie warto, nale­
ży powiedzieć o zespole, że 
zobaczyć go warto, a jeśli 
się jest widzem w wieku 
młodszym —* to nawet trze­
ba. (jak)

„Wio Koniku
'ffksport naszych koni ro­

boczych do krajów zachod­
niej Europy nie ma jeszcze 
wnękowych tradycji w na­
szym handlu zagranicznym. 
Rozpoczęliśmy wywóz czwo 
ronożnej siły roboczej włas 
nego wiejskiego chowu do­
piero w 1961 roku i to 
skromną partią w ilości 138 
koni. Ale już w roku następ 
nym nasz koń podbił rynek 
europejski. Z jednej tylko 
morskiej bazy granicznej 
Przedsiębiorstwa Obrotu 
Zwierzętami Hodowlanymi 
w Gdańsku wysłano w 1962 
roku drogą morską 6.526 ko 
ni, głównie do Francji.

W br. pomimo dość trud­
nych warunków skupu i 
transportu zwierząt, ze 
względu na dużą ilość śnie­
gu w terenie z gdańskiej ba 
zy granicznej wysłano już 
800 koni do portu w Calais.

Wczoraj w porcie w Gdań 
sku przy ul. Wiślanej zała­
dowano dalszych 160 koni 
różnej maści na m/s „Roki-

chłopcy z tej klasy ma* 
chali „narzędziami procy"« 
Przechodniom rosły ser­
ca — nareszcieChłopcom 
chyba też. Jak głosi bo­
wiem cicha plotka upiekły 
im się dwie godziny ma­
tematyki...

" o.

„Wrócę
za pół godziny“...

Jest sobie w Sopocie pa 
wien (dobry zresztą), pry­
watny zakład naprawy ta, 
dioodbiorników. Ponieważ 
pracuje w 1-osobowym 
składzie, zdarza się, że 
„personel” musi wyjść, 
np po zakup brakujących 
śrubek, lamp itp., krótko: 
z prawdziwej potrzeby. 1 
tego się nie kwestionuje. 
Kwestionuje się natomiast 
treść pojawiającej się na 
drzwiach za szybą wy­
wieszki z następującą in­
formacją: „Wracam za
pół godziny”.

Brak „jedynie” informa 
cji objaśniającej klienta 
KIEDY 1-osobowy „perso 
nel” usługowego zakła­
du... wyszedł.

ir.

Apel do rodziny

ofiary wypadku
■ Wczoraj na ul. Grunwaldzkiej 
we Wrzeszczu w pobliżu wylo­
tu ul. Abrahama, na jednokie­
runkowej jezdni na której chwi 
Iowo wprowadzono ruch dwu­
kierunkowy, wydarzył się tra­
giczny wypadek. Pod samochód 
„Żuk” nr rej. GA 0505 prowa­
dzony przez Romana A. wpa­
dła kobieta lat ok. 45, która 
po przewiezieniu w bardzo cięż 
kim stanie do III Kliniki AM 
— zmarła. Ponieważ nie miała 
ona przy sobie żadnych doku­
mentów — o wypadku nie mol 
na powiadomić rodziny. Kobie­
ta miała twarz okrągłą, włosy 
ciemne, miejscami szpakowate. 
Budowa tęga. Ubrana była w? 
popielatą sukienkę bez ręka­
wów, czarny sweter, samodzia­
łowy płaszcz w czarno - czer­
wone kropki i skórzane czarne 
pantofle. Miała przy sobie jas­
ną torbę a w niej litrowy słoik 
z jakimś płynem. Nosiła oku­
lary w oprawie z masy ciem- 
nobrąz.

MO apeluje do rodziny lub 
znajomych mogących ustalić to! 
samość ofiary o zgłoszenie się 
tło Komendy Miejskiej MO przy 
ul. Kartuskiej w Gdańsku.

do Calais i
ta”, który zawiezie całą pat 
tię również do Calais we 
Francji. Konie te pochodzą, 
aż z sześciu województw: 
gdańskiego, kieleckiego, lu­
belskiego, poznańskiego, byd 
goskiego i opolskiego.

Nie tylko drogą morską 
wysyła się konie z gdańskiej 
bazy granicznej. Na przy­
kład do Włoch konie jadą 
koleją. Dziś właśnie zosta­
nie załadowana do wagonów 
partia koni kupionych od 
chłopów ze Skarszew i Pru­
szcza Gdańskiego i wysłana 
do pana Galazzo we Wło­
szech, który Sam osobiście 
kupował konie w naszym 
województwie.

Poza tym, zupełnie no­
wym artykułem eksporto­
wym okazały się nasze bu­
haje o wadze około 250 kg, 
które zdobyły duże uznanie 
na rynku włoskim.

Na zdjęciu: załadunek ko 
ni na m/s „Rokita” w por­
cie gdańskim.

Fot. Wł. Nieżywiński
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